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ROK XVIII 


Niemcy i Jugosławia w finale Davis Cup 


Dobre wyniki na mistrzostwach Polski 


Było do przewidzenia, że między- 
państwowy mecz pływacki z Finlan- 
dią odbędzie się przy przerzedzonej 
widowni. Bieg Kusociński—Noji był 
konkurencją zbyt wielką, a Finowie 
atrakcją zbyt małą, aby mogło być 
inaczej. Przez dwa dni mieliśmy 
więc na widowni pływalni . 


widzów bardzo mało. * 
Na szczęście panowie z P.Z.P. nie 


załamują rąk t zapowiadają, że „od- 
kulą się“, jeśli nie na Węgrach, któ- 
rych zamierzają sprowadzić na 
Śląsk, to na pewno na... Ameryka- 
nach, z którymi są za pośrednictwem 
trenera Steppa w kontakcie. 

Reprezentacia Finlandii była wy- 
marzonym przeciwnikiem dla nasze- 
go pływactwa, wykazującego drugą 
młodość... Był to przeciwnik groźny, 
choć, nie za bardzo, zmuszał do wiel 

egó wysiłku i... pozwolił się poko- 
mać. Zwycięstwo nad nim odniesiono 
w sposób nie ulegający wątpliwości, | 
mimo, iż przedstawiał on zespół bar 
dziej wyrównany od naszego. 

Nie było takiej przepaści jak u nas 
między 40U mtr. st. dow. lub 200 mtr. 
st. klas. 1 100 mtr. st. grzbiet. 

Większość naszych. reprezentan- 
tów, która pozostawała w ostatnich 
dniach pod opieką trenera Steppa, 
utrzymuje- swoją szczytową formę. 
Jędrysek kryje w sobie wielkie mo- 
żliwości, ale jest to kwestia lat. Ma 
wszelkie warunki na wielkiego ply- 
waka. Za jednym zamachem ustalił 
dwa nowe rekordy Polski na 400 
mtr. st dow. i po drodze na 300 
mtr. st. dow. Heidrich rekordu nice 
pobił, wykazał jednak, że mimo swo 
ich kolosalnych braków technicznych, 
utrzymuje się na zwykłym pozio- 
mie i grawituje zdecydowanie ku gra 
nicy 2:50. Marchlewski zrobił do- 
bry czas na 200 mtr.. zawiódł nieco 
na 100 mtr. Kummant na swoim nor 
malnym poziomie. 

| 
| 


Osobne zdanie należy się sztafecie 
4x200 mtr. Brakło tam nie tylko 
dwu zawodników, którzy jeszcze w 
roku ubiegłym tworzyli jej podporę. 
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NOJI PIERWSZY NA TAŚMIE 


za nim o 10 mtr. Kusociński. 


Bocheńskiego i Karliczka, ale Jędrys 
ka i Szrajbmana. „Rezerwowa“ więc 
czwórka uzyskała  kompromitujący, 


jak na mecz międzypaństwowy czas 
10:55. 

Panie popisały sę bardzo dobrze. 
Przede wszystkim obie rywalki Da- 
widowiczówna i Kratochwila. Ich ry- 
wzbogacić 


walizacja powinna listę 


rekordów Polski o cenne wyniki. Ba 
naszewska dwukrotnie pobiła swój 
rekord na 100 mtr. st. grzbiet. Pier- 
wszego dnia na 1:29,4, drugiego na 
1:29. Bolłówna, mimo przegranej — 
na swoim poziomie. 


W sumie: uzyskano 6 nowych re- 
kordów Polski. 
Odmłodzone pływactwo polskie na 


podczas ceremonii otwarcia 


pierwszego meczu pływackiego. Na pierwszym planie repre- 


zentacja Polski, na dalszym — reprezentacja Finlandii 


biera sił, ałe mimo ciągłych rekor- 
dów jest jeszcze bardzo słabe. Do 
londynu zdaje się nikt nie pojedzie. 
Heidrichowi potrzeba ciągłych star- 
tów. Powinienby pojechać. Ale za- 
wodnik ten potrzebuje opieki, a „że 
dla jednego zawodnika kierownika 
wysyłać nie można, więc chyba nie 
pojedzie w ogóle. Bo innych repre- 
zentów Polski na mistrzostwach Eu- 


Wciąż bez Rotholca 


Na obozie pięściarskim wre praca w 
całej pełni. W czwartek po południu 
przybył do Poznania Sobkowiak. Tre- 
ner Stamm stopniowo wzmógł tempo za 
prawy i od czwartku już przeszedł do 
sparringów, które odbywają się co dru 
gi dzień: Na razie zawodnicy Sparrowa 
li po jednej rundzie. Zaprawa odbywa 
się tymczasem nadal w sali, a to z 
dwóch powodów. Po pierwsze, że nie 
dopisała dotąd pogoda, 'a'po drugie, że 
nie ustawiono jeszcze ringu na stadio 
nie. Ćwiczy również Klimecki. W so- 
botę nie było jeszcze na obozie Rothol- 


Zaprawa idzie w żółwim tempie, 
gdyż zawodnicy z powodu długiej prze 


lzdu podciągnie należycie ich formę. 


ropy — nie widzieliśmy. Jędrysck] 
będzie nim na pewno, ale na przy- 
szłych mistrzostwach, jeśli będzie na| 
dal nad sobą pracował. 

Wateropoliści nie mają tam czego 
szukać, ani czego się uczyć. Na nau- 
kę są inne, tańsze sposoby. Chociaż- 
by wyjazd na turniej do Węcier. 
Kosztować będzie akurat ćwierć te- 
go co wyprawa do Londynu. 


rwy — większość od meczu z Fran- 
cją w ogóle nie miała rekawic na dło- 
niach, wykazują olbrzymie zaległości 
w forniie i kondycji. Mimo to trener 
Stamm ma nadzieję. że do czasu wyja 


razie potrzeby będzie urządzał spar- 
ringi codzienne. 

Wolne chwile pięściarze wykorzystu- 
ją na gry w warcaby i ping-pong. Ucze 
szczają również do kina lub na koncer- 
ty symioniczne do Parku Wilsona (da 
wny ogród Botaniczny). Oczywiście 
że wszystko to odbywa się pod należy 
tym dozorem bądź to samego trenera 
Stamma, bądź też przy asyście człon- 
ków PZB. 


KUPCZAK (Legia) 
po wczorajszej Il eliminacji w 
Kaliszu jest stuprocentowym 
kandydatem na torowego mi- 

strza Polski. 


WSZYSCY SIĘ CIESZĄ 


Stepp i jego trzy uczennice: Banaszewska, Bollówna i Dawido- 
| wiczówna, po uzyskanym rekordzie w sztafecie 3x100 st, zm. 


PREZENTACJA. DRUŻYN FINLANDII I POLSKI 


SPORTOWCY FRANCUSCY W AMBASADZIE R.P. 
W PARYŻU 
W ambasadzie w Paryżu odbyła się dekoracja lekkoatletów 
francuskich polskimi odznaczeniami. Ambasador Łukasiewicz 
poczęstował gości swych tradycyjną lampką francuskiego 
szampana. Na zdjęciu grupa lekkoatletów przed ambasadą. 


GIL CRUTER 


— murzyn amerykański, 


ska- 
cze 2 mtr na międzynarodo- 
wych zawoduch w Sztokholmie. 


XIX LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA POLSKI ROZPOCZĘŁY SIĘ 


200 uczestników przy ceremonii wciągania na maszt sztandaru państwowego. 
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Noji ma wreszcie rywala 


Kusociński przegrywa, ale pokazuje pazur 


Kulminacyjnym punktem drugiego 
dnia zawodów był, oczywiście bieg 5 
klm. Na trybunach — komplet. 6 do 7 
tysięcy widzów. 

Na starcie. prócz dwu głównych bo- 
haterów Kusocińskiego i Nojego. wszy 
sey, którzy tu mogliby mieć cokolwiek 
do powiedzenia — Soldan, Marynow- 
ski Wirkus, Karwowski, Fialka, Flis 
i jeszcze 14 mniej znanych biezaczy. 

Tak, jak za dawnych czasów. tuż po 
starcie rusza Kusy pełnym szprinieni. 
obejmuje prowadzenie I ciągnie w ten- 
pie, jakiego nie oxlądaliśmy już da- 
wno: Przebiega przed trybunani, któ- 
re witają go burzą oklasków. Czas 
pierwszego okrążenia — 63 sek. Noii 
trzyma się 20 m w tyle. W środku gru 


py biegaczy. Miia 800 mu, — 2:13. 
Noji zwolna dochodzi. Formuie się 
pierwszą trójka — Kusociński, Soldan, 


Noji 15 mt za nimi Herman i Karwow- 
ski, dalej Wirkus i Marynowski, 1000 


mtr. — 2:50. Bardzo szybko. Sytnacia | 


się nie zmienia — Kusy prowadzi cią- 
gle. 

Dopiero po 4-ch okrążeniach ataku- 
je Noji, bojąc się tempa zbyt woluego, 
a co za tym idzie — ostrego finiszu. 
Kusy odpowiada zrywem. znów wy- 
chodzi na czoło i miia, jako pierwszy 
2 kim. w 5:50, Za Kusym, Noji za ni- 
ml Soldan — jak cień. Odsuwają się 
coraz więcej od pozostałych, ale tem- 
po spada — 3 klm 8:58. 

Równym krokieim przemierza bież- 
nię czołowa tróika, 

Na trybunach podniecenie coraz wię- 
ksze. Ogłuszaiący krzyk towarzyszw 
każdemu krokowi biegaczy. Wychodzi 
kusy. Odrywa się 4 mt, ale — nie na 
długo. Noji iest zaniepokojony. Po 4 
kim. (tylko 12 min., tempo spada) pró- 
huje zrywu wzorem fińskich biegaczy 

na cały kilometr. Odrywa się 2, 3. 
5 metrów.. Bieg przesądzony? Nie! 
Kusy znowu dochodzi i pociąga za So- 
ba Soldana. 

Nowa niespodzianka — Soldan obej- 
muie prowadzenie! 

Na przedostatnią prostą pierwszy 
wpada Noii, mając tuż z boku Kuse- 
xo. Soldan załamuje sie, — zostaje. 
Jeszcze 100 mtr i — po biegu. Noji 
wychodzi naprzód zrywem piorunują- 
tvm. W mgnieniu oka zdobywa 12 
mtr. przewagi, Kusy próbuje gonić — 
nie daje rady — Noji ogląda się raz 
no raz i pierwszy wpada na prostą. 
Kusy podrywa się jeszcze raz, odra 
bia mt. rezygnuje. 

Noii wygrał bieg... 

Oboiętne kto wygrał. Grunt. że ma- 
my wreszcie parę biegaczy reprezen- 
tacyinych z którycii możemy być duni- 
u. Grunt — że mamy znakomitych 
następców, że w tym biegu historycz- 
nym zanotowaliśmy czasy znakomite. 

Wyniki przeszły oczekiwania: Noji 
14:52.6, 2) Kusociński 14:56.2, 3) Sol- 
dans858:01.8 (!!), 4) Marynowski 15:21,8 
s) Karwowski 15:23 (!), 6) Herman 
15:29, 7) Płotkowiak 13:41,4, 8) Fialka 
15:42, 9) Flis 15:44. 

Piękny, naprawdę piękny bieg... 

Wracajmy jednak ‘do pozostałych 
konkurencii. Przedbiegi 200 mt znowu 
były nieciekawe. W półfinałach (Za- 
słona 229 i Danowski 22,8) odpadają 
Kkrhger (potwierdził dobrą o sobie opi- 
mę) Malinowski. Rvmanowicz i Gro- 
seki, Tęsiorowski, Maidowski. 

W finale Zasłona znowu wychodzi 
odrobine zawcześnie. Trojanowski z0- 
staje w dołkach: odrazu spada na 5-te 
niiejsce. Dunecki walczy świetnie i 
przegrywa nie więcej. jak metr. [N- 
nowski tuż za nim. Poliński niespo- 
dzłanie mija na samej taśmie Troia- 
woskiego. Różnice czasów, podane 
przez sędziów — są Śmieszne. Zasłona 
«wyrównuje rekord Polski — 22U sek. 

Meg 1500 mt. był niezbyt ciekawy. 
Wygrał łatwo Staniszewski. ale przy- 
cisnął go jednak troche... kto?.. Kur- 
pessa!! Zdaniem wielu znowców byl 
to już biegacz skończony. Dziś, ni stąd 
ni z owąd uzyskał doskonały czas 
»1:04! Jeszcze raz — brawo Łódź! Nie- 


ih Sobota 


Bieg 100 m: I półinat — Danowski 10,8, 
2) Zasłona 11, 3) Trojanowski 11, odpadają 
po bardzo dobrym biegu Krüger i Barciński; 
ll półłłnał — Dunecki 11, 2) Sulikowski 11,4, 
3) Modzeleweki 11.4, ndpadnją Tęsiorowski, 
Sokołowski I Polinski, Fmał: Zasłona (PKS— 
Biał) 10.6, 2) Danowski (AZS — Lw.) 10.9. 
3) Trojanowski (AZS — War.) 11.0. 4) Du- 
neckt (Pomorzanin), 5) Modzelewski (Wima), 
6) Sulfkowski (AZS — War.). 

Finat 110 m przez płotki: 1) Sulikownki 
(AZS — War.) 15,2 s., 2) Haspel (AZS—Lw.) 
15.6 0. 

Bieg 400 m: . I półfinał — Zabierzowski 
52,1, 2) Drozdowski 52,2, 3) Gyssowski 53, 
odpada Poliński; 1} półfinał — śliwak 51,2. 
2) Metełski 52, 3) Grosicki 52, odpada Hałas 
| Danielak. Finał — Gąssowski (Orlęta) 49,4 
s. 2) śliwak (Syrena) 50.6, 3) Drozdowski 
(Pogoń — Kat.) 51 s., 4) Zabierzowski (Pol. 
— War.), 5) Grosicki (Żagiew). 

Riegi80D m. Przedbiegi — bez historii. Fi- 


c 
z 


nat — Waniszewski (Syrena) 1:56,0. 2) Sol- | 


dan (Cracovia) 1:57.8, 3) żylewicz (Ognisko 
— WH.) 1:57,8, 4) Winecki (Pol. — War.) 
1:57,9, 5) Korzeniowski (Pogoń — Lw.) 
2:01,4, 1) Rakoczy (Pogoń — Kat.). 

Bieg 10 krm.—Marynowski (Warsz.) 32:16 


zły był jeszcze Świnarski. Pozostali 
— przeciętni. 

Finał sztaiet, 4*-100 mt przyniósł bo- 
daj największą niespodziankę ml- 


strzostw. Drużyna AZS-u Warsz.. 100 | zać kontakt z Bechnerem. Spada z 
proc. iaworyt, „leży“ już po pierwszej pierwszego mielsca na ostatnie. Dę- 
zmianie.  Sulikowski wybiega zbyt! blińskie „Orlęta“ walą naprzód, jak 


| wcześnie i... musi wracać, aby nawią- | burza, 


| 


Zmieniają pokazowo. Gąssowski na 
ostatniej zmianie pierwszy dostaje pa- 


dzałąc całą stawkę. Na dalszych mici- 
scach — 3 AZŻS-v. Poznański, Lwow- 


łeczkę | zdobywa dla barw lotniczych | ski i Warszawski, dla którego 4nte 


tytuł mistrzowski, o 6 mt () wyprze” 


Zasłona klasą dla siebie 
Gassowski zdobywa nagrodę Przegladu Sportowego 


Pierwszy dzień lekkoatletycznych 
inistrzostw Polski, rozgrywanych na 
stadionie W, P. w Warszawie, nie na- 
leżał do ciekawych. Około 2000 wi- 
dzów wykazało dużą cierpliwość, ozlą 
uuiąc przez 4 bite godziny selekcię 
biegaczy na 100, 400 i 800 mt. dosta- 
jąc na „łęegominę* dwa zaledwie pię- 
kune biegi, tu jest finał 100 i 800 mt. 

Organizacia nu ogół nie zawiodła, 
choć pod koniec, gdy koło godziny 9-ej 
zapadły ciemności, uległa dużemu 
rozprężeniu. Można było jednak prze 
widzieć taki bieg wypadków i rozpo- 
cząć zawody o godzinę wcześniei. Tru 


dno natomiast powstrzymąć się od 
słów krytyki pod adresem sędziów, 
mierzących czasy. Mierzenie wyni- 


ków tylko 3 pierwszym  biegaczom 
czyni krzywdę całemu szeregowi za- 
wodników, których wysiłęk mija zu- 
pelnie nie zauważony. [Dość powie 
dzieć, że Fiułka pobił rekord okręgu, 
a czas jego zmierzy!iśmy tylko „pry- 
watnie”. Winecki pobił swój rekord 
życiowy na 800 mt. o 3 (!) sekundy, 
aiw tym wypadku nie zostało to za- 
notowane. To zresztą jeszcze nie 
wszystko; mierzenie czasów dalszym 
zawodnikom dawało rezultaty sprze- 
czne z logiką. Zasłona wygrał 100m 
w 10,6, a Danówski, który przybył za 
nin o pół mt miał wynik o 0,5 gorszy! 
Jedno z dwojga. albo Zasłona nie 
miał 10,6, albo Danowski miat 10,7. 

Strona sportowa wypadła nie źle. 
Zwracał jedynie uwagę słaby poziom 
rzutów, a także niepokojący stan W 
biegu 400 mt. 

Finał 110 mt przez płotki rozegrany 
został od razu, bez przedbiezów. Nie 
zachodziła potrzeba eliminacii. gdyż 
spośród 17 zgłoszonych... 15 (!!) nie 
stawiło się na starcie. Sulikowski bez 
apelacyjnie dowiódł swej wyższości 
nad Hasplem, jedynym swoim prze- 
ciwnikiem. Jego czas 15,2, jest lepszy 
od rekordu Schmidta 153 (czasy 
Schmidta 15.1 1 tlaspla 149 nie mają 
szans na zatwierdzenie). Bylibyśmy 
jednak niesprawiedliwi, gdybyśmy nie 
zaznaczyli, że Haspel ostatnio treno- 


wał bardzo mało, odbywając ćwicze-ł 


nia wojskowe. Dziś — przegrał pełne 
3 nietry. Schmidt i Niemiec, jedyni za 


Orlęta --- rewelacją mistrzostw 


Orlęta stały się sławne z chwilą po 
jawienia się  Gassowskiego. Poza 
tym nikt się nimi nie interesował, 
nikt ich nie znał. Aż tu nagle trzech 
(Gąssowskiego nie liczymy), niezna- 
nych muszkieterów wyrosło na ho- 
haterów. Nie pomógłhy wielki ich ko 
lega, gdyby oni sami nieznani zawie 
dli w swych obowiązkach. Nie wi- 
dziano ich w innych biegach, nie by- 
ło ich w setce. Czekali na swoją 
chwile, na sztaietę. która miała stać 
sie triuiniemr idel zespołowej. 

AZS ustanowiłby zapewne nowy 
rekord Polski, gdyby nie fatalna pier 
wsza zmiana — twierdzi kolega od 
| lekkiej atletyki. 

Nie wątpimy, że wie co mówi 1 
ma racię. Bieda iednak w tym. że 
zmiana się nie wala, a Orlęta wyko 
nały ją sprawniej. Ponieważ sztate- 
a polega w wielkim procencie na 
dobrym oddaniu t przyjęciu pałeczki, 
wisc też nagroda dostala się tym, 
którzy zrobili to lepiei: 

Dzielni dęblinianie dostali liczne 
l brawa, najbardziej promieniał kierow 
f nik ich por. Os. zapowiadając, że 
|do przyszłych mistrzostw stawi się 
ẹ większą liczbą doborowych wy- 
|brańców orlego gniazda. Jest ich 


= 


Niedziela 


iki drugiego dnia: 

Póltinaly 200 m: | Zastona 22,9, 2) Du- 
neck! 23.2; I1 Danowski 22,8, 2) Trojanow- 
i ski 23.4. 

Final: 7) Zasłona 22.0 (rek. wyrównany). 
į drugi Dunecki o metr... 22,5, 3) Danowski o 
| metr 22.6, 4) Poliński ((Boruta) 23,0, 5) 
Trojanowski 23,1, 6) Bajericin. 

Finał 400 m przez płotki: Maszewski (Pol.) 
56.7, 2) Jurkowski (Pol.) 58,3, 3) Kaszta 
(Pogoń Kat.) 61,0, 4) Halas (KPW—QOdynia) 
62.6, 5) Pruszkowski. 

Finat 1500 m: Staniszewski 4:02,4, 2) Kur- 
pessa (LKS) 4:04,0, 3) Swinarski (HCP— 
Poz.) 4:07,4, 4) Korzeniowski (Pogoń Lw.) 
4:10,3, 5) Winecki (Pol.), 6) Kozłowski (Cra 


Wy! 


„ją | COViA). - 
2) Wirkius (War.) 32:26,0, 3) Plotkowiak | "0 
(Warta) 32:32,0, 4) Piałka (Cracovia) Finat aztafety 4 x 100: Orlęta — Dęblin 


32:48,0. 5) Sokołowski (Syrena) 34:01,2, 6) 
Szyperski (Pomorzanin) 34:17, 7) Rusziewski 
(żagiew) 34:30, 8) Kowalski (KPW—War.) 
34:43. 

Przedbiegi sztafet 4 x 100: 1) Orlęta 44,5 
przed AZS-em i KPW Gdynia, 2) AZS—Poz. 
44,8 przed Warszawianką i AZS-em Il-im, 
3) AZS — Lwów 45,3 przed Polonią I AZS-em 
Wilno. 

Skok wdal: K. Hoflmann (AZS — Poz.) 
7.22 m., 2) M. Hoffmann (AZS — Poz.) 7,15 
m. 3) Górzyński (AZS — Poz.) 6.84 m, 4) 
Śrczerbicki (AZS — Wil.) 6,73. 5) Rosian 
(Pol. — War.) 6,70, 6) Chmiel (KPW—kKat.) 
6,58 m. 

Rzut dyskiem: Fledoruk (Warsz.) 44,5 ,m. 
2) Gierutto (Warsz.) 42.95 m. 3) Praski 
(78. — Kat.) 42.07 m, 4) Zieniewicz (AZS— 
wit.) 40,42, 5) Kowalski (Pol.) 38.04, 

Pchnięcie kulą: Gieruttto 14.93. 2) Fiedo- 
ruk 14.46, 3) Praski 14,22, 4) Zieleniewski 
tPnt.) 12.97, 5) Hoffmann K. 12.86. 6) Mańk 
(Warsz.) 12.64 m. 

Niedziela rano: 
AZ War. 1.32.4. 2)  StadionS Chorzów 
3:33,0. odpada Warszawianka I 3:34,4, I! Po 
goń Katowice 3:31.3. 2) Orlęta Dębiln 
3:32.2, odpada Polonia 1 3:32.6, AZS Il i 
KPW Gdynia; III Pogan lwów 3:35,8. 2) 
Polania li War. 3:38.7. odpada Cracovia 
3:44.2. 

W przedhiegach na 1500 m odpadło. 
wodników, 


2 ra 


przedbiegi 4 x 400 m: 1) 


| 44.1.2) AZS Poznań 44.8, 3) AZS Lwów 
| 44,6, 4) AZS—War., 4) Warszawianka. 
Final sztafety 4 x400: AZS — Warszawa 
| 3:25.8 (klubowy rek. Polaki), 2) Orlęta 
3:26.4, 3) Pogoń Lwów 3:27,8, 4) Pogoń Ka 
tewice 3:29.2, 3) Stadion 3:38,2, 6) Polo- 
nia Il. 
| Skok o tyczce: Sznajder (Pogoń — Kat.) 
4,00 mt., 2) Mucha (Sokół — Czel.) 3,90 m.. 
3) Klemczak (AZS — Poz.) 3,80. 4) Bnń- 
kowiak (Pogoń) 3,50, 5) Kluczewski 3,40, 
6) Roman 3.40. 
| Skok wwyż: K. Hoffmana 185 cm., 2) Ka- 
| gnowski (WKS — Grudz.) 185, 3) Rejske 
(Stadion) 175. 4) Gierutto 175, 5) Prusak 
"170, 6) Kujawski 170. 
Trójskok: K. Hoffmann 14.29 m, 2) Marian 
H. 14.27, 3) Luckhaus (Pol.) 14.22, 4) Kuja- 
wski (Orzet) 13.26, 5) Górzynski (AZS — 
Í Poz.) 13.20. 6) Chmiel (KPW — Kat.) 12. 


| 


ODZNACZENIE ZASŁUŻONYCH 
SPORTOWCÓW 

Za zasługi na polu sportowym od- 

„znaczeni zostali Złotym Krzyżem Za- 

sługi p.p. inż. Znaidowski (po raz 

pene: Slaclciak, kpt Theuer, Sos- 

I nicki. 


-| siç gigantyczny bój o mistrzowskie la- 


,wodnicy, którzy by mogli mieć coś. Nie wiele lepiei poszło w półfina- 
ido powiedzenia w tej walce, zostali w łach. Gąssowskiemu u. p. wystarczy- 
domn „inieszkodliwieni* przez kon- | to 53 s. żeby zakwalifikować się do 
tuzję nóg. RNA , finału. Jeden tylko Hałas stawiał swym 

OE A SNÓW nie, RAE 2. pewien opór w drugim 

jjekawego. Zawiodło i .dzybiegu. 

zawodników, którzy odpadli z niecic-| W finale sensacji; AE t 
kawymi wynikami — Górzvński (11,4) colante" S EB PA 
Krzanowski (11,6), Łopuszyński (11,8) | który miał wszelkie Szanse zejścia po- 
i Zawierucha (11,9). Jeden tviko Orle- | niżej 51 sekund i zakwalifikowania się 
wicz musiał skapitulować mimo  do-|do reprezentacji przeciw Rumunii, za- 
brego biegu (11,2). ; _ |szył się nagle między publiczność w 
e oki ED p PA pouen hedy Y klubowi u- 
z a. AIIOWSKI azai swi stużnie kopali mu dołki. Taka rejtera- 
ka zi iron a u p. są ni da źle świadczy o odpo Joa 
czu rólewcu. Powtórzył swój TE-;chicznej zawodnika. a wejść może ła- 
kord życiowy, „wyprzedzaiąc Zasłon€ ; tyo w nałóg nie do przezwyciężenia. 
i Trojanowskeigo. Dwaj łodzianie | Inna sprawa, że finał rozegrany był 
Krüger i Barciński, którzy zademon-| już... w 13 (1) minut po miedzybiegach, 
strowali niewątpliwie wysoki talent, | co moglo w pewnym stopinu podziałać 
mieli zagrodzoną drogę do finału przez | zyiechęcająco 
zawodników naprawdę klasowych. 4, 3 ME ? 
drugim półfinale triumiował Dunęcki | q Ga5sowski WYZTE bez trudu przed 
przed Sulikowskim i Modzelewskim. | nja ntent Drozdowski biegł wspa- 
aT aE woje "ial e, ale tylko... 300 mt Potem spuchł 
|skową. podzielił los Sokołowskiego AOR Si je SA BIURA rozłożeniu sił 

Polińskiego. Trzeba tu podkreślić, że | ga Ne poważnie zagrozić, 
laż 4-ch biegaczy łódzkich znalazło się j zgbierzowski, biegacz słaby fizycznie, 

w liczbie 12 najszybszych sprinterów | "ię mógł w trzecim kolejnym biegu 
polskich. pokazać pełnej swej wartości, ale wy 

Ę - A starczyło mu talentu, abv pokonać 
Finał zaczął się od falstartów. i ERA 
F i twardego Grosickiego. 

Wpierw wyrwał Zasłona, potem Tro=; si o. A 
janowski. Za trzecim razem z lekkim! „Przedbiegi 800 mt były znowu nie- 

falstartem wybiegł znów Zasłona. Był | ciekawa formalnością. Wygra? Libe- 
to jedyny bodaj błąd startera p. Sien-| 18 — 2:02,8 i Staniszewski.  Odpadli 

kiewicza; szkoda, że miał on miejsce | tylko biegacze bez kalsy. 

w momencie najważniejszym. Zasło-| Finał, mimo, że na starcie nie było 
ina był i tak najlepszym w stawce bie- ani Gqssowskiego, ani Kucharskiego, 
|gaczem. Wygrał w 10,6, prowadząc) przyniósł piękną walkę, zakończoną 
przez cały czas. O pół mt za no r IE e Naeh Te- 
i Danowski, o dalsze 70 cm — Troja-|kordów“. Poprowadził Winecki bar- 
|nowski. Dunecki pobiegł słabo, i'dzo mocno (pierwsze 400 mt — 55,6) 
|choć zajął czwarte rhiejsce. przegrałji jemu zawdzięczać należy dobre 
|z Trojanowskim bodaj więcej, niż | wyniki. Staniszewski wyszedł pew- 
metr. Modzelewski pokonał niespo-, nie na 200 mt przed końcem i zdobył 
dziewanie Sulikowskiego, ale ten o-;szybko koło 10 mt przewagi i tak do- 
statni biegł już z naciągniętym  śŚcię-, biegł do końca, uzyskując dobry czas 
gnem. 

Przedbiegi na 400 mt od razu zdra-; ;; b AŻ 
dziły nam fatalny poziom tei naigor-; Na drugie miejsce wyszedł Soldan, ale 
szej koukurencji biegowej w Polsce. ! AlaKOWaNYy był do ostatniei chwili 
Jeden tylko Gąssowski zeszedł poni-! Drzez silnego, jak żubr  Wineckiego. 
żej 52 sekund, ani jeden z wyelimina- | DO tej walczącej pary doszlusował na 
wanych nie pokazał choćby Śladów SPP ek oroztelaZyiewicz, 
talent si o szczytów swojej 


Wineckiego, zniordowanego do ostat- 
nich granic zarówno prowadzeniem, 
jak i kolejną walką ze Staniszewskim, 
Soldanem i Żyłewiczem. 

Ośmielamy się jednak twierdzić, że 
Winecki już w tej chwili jest lepszym 
„half-milerem* zarówno od  Żylewi- 
cza. jak i od Soldana. Ma siły nieprze- 


tam podobno sporo, pracują i ćwiczą 
z zapałem. Osiągają poważne lokal 
nę sukcesy (okręg lubelski) i goturą 
się do większych lotów. i 
Przyjemnie zresztą pracować. gdy | rozsądnie, trenując 
jest chętny inteligentny materiał, zdy | wkrótce stanie się groźny nawet dla 
nie brak zapału i... opieki ze strony ! nailepszych. 
| komendy szkoły w osobie płk. Sznu-| 
ka. (ns). | rynowskiego. 


1:50,0, Za jego plecami wrzała wal- | klubów polskich. 
ką. jaką nie często się u nas ogląda. im pogratulować. Dobrze biegła tak- 


wz osia c | medi; lośród 
„SM ' OnT "Na KSS CAME, 1 
samej prawie taśmie minał wreszcie | wycofało się w czasie biegu), i przed- | 


| 


brane — jeśli będzie z nich korzystał | obronić przed atakiem (iąssowskiezo 
systematycznie, i Drozdowskiego. 


sitowa znaczeniu, gdyż dawny mara- 
tończyk zdaje sobie doskonale spra- 
wę że swej obecnej wartości, pozwa- 
laiąc sobie na szpurty. „odpuszcza 
uia“ ji finisze, Zostawał w tyle, aby 
w chwiłę potem roziaśniać twarz chy 
trym uśmiechem i w kilku krokach 
doganiać czołową stawkę. Był, na 
zmianę, 20 mt z przodu i 40 mt z'tyłu. 
Gdy jednak nadeszło ostatnie okraże- 
nie, rzucił się naprzód takim teinpenn 
iakby dopiero teraz bieg rozpoczął 
Wirkus nie był już w stanie się po- 
derwać, broniąc tylko drugiego miej- 
sca przed naprawdę rewelacyjnym 
Płotkowiakiem. Nieoczekiwanie do- 
brą formę pokazał także Fialka, Po- 
zostali — nie wyrośli ponad prze- 
ciętność. 

Skok w dal był nowym etapem ro- 
dzinnej batalii braci Hofimannów. 0O- 
baj skoczyli po 7.15 mt. Zadecydo- 
wała rozgrywka, w której Karol zno- 
wu zdobył się na swój naiwyższy wy- 
nik 7.22 mt. Górzyński, zdobywca 
3-go miejsca. nadał skacze zupełnie 
„dziko“. Czyżby mu sprawiała aż 
tak wielkie trudności nietrudna techni- 
ka stylu piersiowego? Mając możli- 
wości, leżące w granicach co najtnniei 
7.20 mt. skoczył dzisiaj 6,84. Poziom 
pozostałych finalistów wyrównany, 
ale słaby. 

© rzutach kulą i dyskiem. dopraw- 
dy, nic ciekawego powiedzieć nie ino- 
žna. Poziom się obniża, zamiast pod- 
wyższać. Kulę stawiamy iednak przed 
dyskiem, który jest najbardziej stylo- 
wo zacofaną naszą konkurencją tech- 
niczną. 

Przedbiegi sztaiety 4 x 100 mt przy 
niosły niezłe czasy, lak na nasze Sto- 
sunki. Zwracała uwagę zwłaszcza 
drużyna lotników z Dęblina „Orlęta“. 
Gąssowski podciągnął swoich kole- 
gów niesłychanie — mają oni dzisiaj 
najlepsze zmiany spośród wszystkich 
Czasu 44,5 można 


że sztafeta AZS'u wileńskiego, mino 

że została wyeliminowana. 
W niedzielę rano rozegrano przed- 
biegi 1500 mt, które byy żywą, o 
1 ików, 


ellminow 


biegi 4 x 400 mt stoiące na nieocze- 
kiwanie dobrym poziomie. 

Sensacją było wyeliminowanie pierw 
szych drużyn Cracovii Polonii i War- 
szawianki. Polonia popełniła duży 
błąd taktycznv. Na pierwszych zmia 
nach wystawiła najlepszych biegaczy. 
którzy się niezbyt wysilali. aby się 


I tu znowu zwracało uwage dosko- 
nale przygotowanie sztafety WKS. 


Bieg 10 kim był znowu popisem Ma | Orlęta. Zwycięstwo nad Polonia i czas 
Popisem w calym tego |3:32.2 — jest czego pogratulować. 


mesce wywalczył pieknym biegiem 
J roianowskj. 

400 mt, przez płotki, to znowu bieg 
bez histori, Maszewski splątał krok 
beznadziejnie, a mimo to wygral la- 
two. Stosunkowo b. dobrze pobiegł 
Jurkowski, ale to już wszystko... 

Jeszcze jeden bardzo piękny bieg. to 
sztafeta 4x400 m. Na pierwszej zmia 
me wygrywa Kożlicki (4ZS-War.). Po- 
większą przewagę Metejski. ale z tru- 
dem odpiera atak Kucharskiego, który 
wyciąga drużynę Pogoni na drugie 
mielsce. Dawno nie widzieliśmy zo 
tek biegnącego! Metelski miał piewie- 
le ponad 30 sek, — Kucharski bodaj 
że jeszcze lepiej. Bechner ciągle u- 
trzymuje brzewagę AZS-u. Na ostat- 
viej zmianie Pierwszy rusza Sulikow- 
ski, za nim Korzeniowski (Pogoń). Da- 
leko za nimi (25 mt.) biegnie jak ma- 
szyna. Po 300 mt miją Korzeniowskie- 
go, jest iuż za plecami Sulikowskiego. 
Obaj wyłażą ze Skóry. Gąssowski. 
który pobiegł w granicach 48,4 więcej 
iuż dać ze siebie nie może. Sulikow- 
ski, fak na niespecialistę, pobiegł zna- 
koinicie. wywałczając dla swej druży- 
ny tytuł mistrzowski i nowy rekord 
Polski. „Orlęta" też uporały się, ze 
starym rekordem. Czasy Pogoni Lw., 
Pogoni Kat. i Stadionu — doskonałe. 

Z konkurencji technicznych miłą nie- 
spodziankę sprawili tyczkarze. Sznai- 
der powrócił do formy równie szybko. 
iak ją utracił. 4 metry przeszedł pię- 
knie, 4,10 zrzucił za drugim razem mi- 
rmalnie. choć tyczka wygięła się fa- 
talnie. Jego wyjazd do Londynu jest 
znów aktualny. Mucha potwierdził 
swoją renomę . 3.90 skoczył bez tru- 
du, przed wysokością 4 mt. skapitulo- 
wał chyba tylko dlatego. że przera- 
żała go wysokość. To minie. Popra- 
wil się bardzo Kleniczak. Inni, nieste- 
ty. słabsi niż zwykle. 

W oszczepie — hańba specjaliści. 
ale brawo Gierutto! Nasz wielkolud już 
znowu myśl o wieloboju (Paryż!) I jak 
widać — szykuje się poważnie. Zdo- 
był tytuł mistrza nieoczekiwanie. Mi- 
krut był słaby, Gburczyk obniża wy- 
niki coraz bardziej. Dalsze rezultaty 
kompromitujące. 

W rzucie młotem nic ciekawego. 
Niespodziankę sprawił tylko Gierutto, 
zajmując trzecie miejsce (za Węglar- 
czykiemi I Kordasem) z nienaigorszym 
wynikiem 41,15 mt. 

W skoku wzwyż Hoffman K. i Kali- 

nowski przekroczyli wysokość 185 cm. 
Wygrał Karol (mniejsza ilość skoków). 
Reiski, startujący pierwszy raz w po- 
ważnej konkurencii, zajal wprawdzie 
3-cię miejsce, ale wynik miał słaby — 
175 cm. 
„Ostatnia konkurencja, trójskok, przy 
aloaia uieoczekiwane zw LJ 4 z 
CI TYtNI MMISTTZOWSKI Kar BWT OWA 
nowi. *Mariau doznał w ostatnim sko- 
ku kontuzji ścięgna. 

Organizacia w drugim dniu — Ra- 
prawdę wzorowa. Bieg 5 klm .poda- 
ny“ był publiczności znakomicie. Na 
boisku ani jednej niepotrzebnei osoby. 
Zato mierzenie czasów — jeszcze gor- 
sze iak pierwszego dnia. Wprawdzie 
podawano już wyniki 6-ciu pierw- 
szych, ale cóż to były za fantastyczne 
wyniki! Po ogłoszeniu czasów na 200 
mt, (0.5 sek. za... 1 metr przewagi) ca- 
ła widownia gwizdała przez kilka mi- 
nut. W. Trojanowski. 


Wa lądzie i na wodzie 


między pływalnią a stadionem W. P. 


twianie kawałków, bez krztyny huino- | ustępliwie o każdą niędź zie 


łe już ntstępna konkurencja przynie- 
sie to, czego oczękiwała od poprzed- 
niej. 

Przychodziła następna i jeszcze dal- 
sze, a Z emocji — ani śladu! 

Nie pomagało sztuczne ekscytowanie 
się, dopingowanie Płotkowiaka, by na 
złość pobił Marynowskiego i Wirkusa, 


Sobota! 

Przed kilkoma tygodniami lekkoatle- 
ici mieli żal do tokserów o nielojalną 
konkurencje. 

— Termin naszego spotkania z Fran 
k byt dawno ustalony — mówili. Dla 
czegóż więc bokserzy organizują na kil 
ka dni wcześniej z tą samą Francja na 
j tym samym boisku swój mecz imiędzy- 
dzypaństwowy? 

Termin meczu międzypaństwowego 
pływaków zarezerwowany hył w kalen 
darzyku imprez gdzieś od lutego. Od 
dawna też wiadomo, że mistrzostwa lek 
koatletyczne Polski odbędą się w tym 
samym duiu w Warszawie. Czy nie słu 
szniej było zasiąść do wspólnego stoli- 
ka i w porę uradzić jak zejść sobie z 
drogi? 

© 
| 


Przez kilka chwil narkotyzowaliśmy 
się wizją „Warszawy, ośrodka wielkich 
sportów". Ulicą Myśliwiecką zdążał 
sznur aut. Jedne utartym szlakiem — 
| do bram stadionu, drugie poza zwykły 
i cel. Stosunek był niemał równy. 

Łudziliśmy się, że tu i tam pełne hę- 
dą trybuny, że stolica wykaże wresz- 
cie swój sportowy gest: stać nas nawet 
na dwie wielkie imprezy! 

Nastrój trwał jednak krótko. Na pły- 
walui było więcej miejsc pustych. niż 
obsadzonych. Trybuna stadionu WP. 
| pełuiejsza, ale daleko do kompletu, któ] 
jry wyraża się w skromnych cytrach 
3 —4000 micjsc. 


wał więc upust przy ceremonii wręcza 
nia nagród. Oklaskiwano szczególnie 
żywo swych cichych niefortunnych fa- 
worytów. Był w tym może odruch sym- 
patii dla słabszego, a może też gest go 
spodarzy w stosunku do zamiejsco- 
wych gości... 
a 


Czasy, w których na boisku urzędo 
wał pan z tubą, należą iuż do prze- 
brzmiałej przeszłości, Dziś rolę herol- 
da zwiastującegzo tłumowi z narażeniem 
strun głosowych. co hyło. będzie i jest 
przejął elektryczny megafon. D)o pusz- 
ki ulokowanej przy spokojnym stoli- 
ku. wrzuca się kilka słów a wychodzą 
one siłą grzmotu na przestrzeń całego 
stadionu i przyległych ulic. 

Urządzenie dobre i praktyczne! Sek 
tylko w tym. by je dobrze wyzyskać: 
Umiał to spiker na stadionie dg 
ckim. Z miejsca nawiązał kontakt © 5. 
downią, wszystko wiedział, © ono 
kim mówił, toe chętnie" Wy**"* 
mu kilka dowcipów. 

Dla widza, który przeniós! sie póź. 
niej z wody na ląd informator piywa- 
cki urósł do rozmiarów giganta, 

Zasługę miał w tym przede wszyst. 
kim konkurent z lekkiej atletyki. Prze- 
jąwszy się współczesnym hasłem tem- 
pa podawał wyniki z szybkością stu- 
nietrowca. Kotłowały się więc w gto- 
śniku nazwiska i cyiry, które tylko b. 
sprawne ucho zdolne było należycie 
poscyregować. 

Nadaremnie oczekiwano wiadomości, 
co dzieje się na rzutni, jakie są cza- 
sv poszczególnych etapów dziesięciu ki 
lometrów. Zamiast tego padały skrupu- 
latnie centymetry skoku w dal (zresz- 
ta też potrzebne). szły trzykronie w 
świat wezwania kierowników sztafet 
do zgłoszenia swych pupilków. Ot. ta- 
kie sobię suche biurokratyczne zala- 


1 
l 


| 
| 
| 


Przyjemniel było na stadionie pły- 
wackim! Jakiś bardziej sportowy flu- 
lid, i publiczność doborowa, gotowa 
|l przyjąć z entuzjazmem zwycięstwo 
| swoich i uznać też szczerze sukcesy 
przeciwnika. Czuło się w powietrzu 
czysty sport! A jednak okrzyki. dola- 
tuiące z bieżni budziły niepokój! Czy 
nie należy być raczej tam, gdzie toczy 


[i 
ury Polski? 


Tym większe późniejsze rozczarowa ' 
nie. Tam. gdzie toczył się „gigantycz- 
ny bój” było właściwie. wiele krzyku o 
nie. Nikt się zbytnio nie denerwował. 
nikt nie przejmował. W sobotę wiała 
z areny nuda. Publiczność siedziała i 
I próbowała się rozgrzać. Pocieszała się, 


cicha nadzieja, że Soldan spłata figla! 
Staniszewskiemu. Temperament znajdo | 


ru, bez odcienia hezpośredniości, bez 
umiejętności związania widza z areną, 
utrzymania go w napięciu i wzbudze- 
nia zainteresowania dla konkurencji, 
które nie są zresztą zbyt ciekawe. 
Ciwilami brał żal, że zawody lekko- 
atletyczne nie odbywają się na... wo- 
dzie. Nie byłoby wówczas miejsca dla 
tak wielu panów z magicznymi przepa- 
skami. Nie byłoby licznego zbiegowi- 
ska, spacerów, rozmówek, tlumu pół- 
cywilów, który w żadnym wypadku nie 
upiększa obrazu, ani nie przyczynia 
się do zwiększenia porządku na boisku- 
k © -powala Vir 
— Jako nagrodę za.. ojiaro 
ma... pyjamę...! SB dobędzi 
— Zwycięzca w biegu na sdobędzie 


nagrodę firmy... kosz 

Całe szczęście, że ™ k ufundował 
jeszcze bardziej Asz części gar 
deroby, i że nie startowa'y tym razem 


i 
az: być hypokrytą lub żarli- 


wym wyznawcą prawa amatorskiego, 
które w obecnej stylizacji daleko od- 
piegło od życia! 

Oiiarowuicie sobie panowie nie tylko 
koszule. pyjamy, mydło, ale Bóg wie 
co sami chcecie! Czy jednak reklama 
0 mocno jarmarcznym posmaku daje 
Się pogodzić z pompą i ceremoniałem 
w Jaki stroi się oficjalnie zawody o 


mistrzostwo? 
a 

Niedziela! 

W niedziele wiele sie zmieniło! Ra- 
no był deszcz, późniei pogoda, groźne 
zachmurzenia i... Na kilkanaście minut 
przed piatą słońce zaciekawione im- 
prezami rozpędziło na cztery wiatry 
natretne obłoczki. rozparło się wy- 
godnie i skierowało oko na stoełczne 
stadiony. 


Na pływalni było znów dystyngo” 
A niż w przed- 


wanie. Nieco pełniei. Ae 
dzień. nieco żywsze K W kczki 
Szczególni zy skokach. Le a 

Szczególnie przy prowóko- 


pokazywane przez sędziów n 
waly parokrotnie głośne protesty. 
Stadion W. P. miał swój wielki po- 
jedynek dnia 1a długim dystansie— 
pływalnia miała w SWOI zakresie 
specianą emocię. 
Tam doirzali mężowie walczyli nie 
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pruty. ale z 


przemiłe dziewczątka MY 
zaciętością starych marynarki: - 

Za rywalizację Kratochwilówny z 
Dawidowiczówną ra 


zap rekord 
Polski, który nagle „tracił prawo by. 
tu i ustąpił 


miejsca towarzyszowi 
młodszemu o sala jedną sekundę. 


Bieg ex acedo NiE tylko nie roz- 
Krze sprawy. którą ostateczme 
lepsza. Ale. PrZYSDorzył też kłopotu 
przy rozdziale nagród. Problem roz- 
wiązał Zreszta z góry sympatyczny 
spiker. Proponując: jednej kubek. a 
dUMIKIEJ — nakrywkę. 


W niedzielę emocjonowano się pra 
wie każdą konkurencią, a w rzeczy” 
wistości — czekano na poiedynek 
Kusego z Nojim. Wygra czy calkiem 
się położy — to było pytanie, Jakie 
stawiano sobie w górze i na dole, 
wśród laików i dostoinych fachow- 


ców. Tymczasem jednak były inne 
sensacie. 

Schneider przeszedł magiczną 
„czwórkę”* w momencie gdy liczo- 


no się poważnie, że legnie pod dot- 


kliwymi ukąszeniami Muchy. a mlo- 
de deblińskie Orlęta zadały bobu do 
Świadczonym warszawskim AZS-ia- 


kom. 


O godzinie 19.15 rozwiały się wat- 
pliwości. Noii Wygrał 5 km — Kusy 
święcił jednak niemniej wspanialy 
powrót na bieżnię między elitę pol- 
skich lekkoatletów! 

Gorące owacje, jakie zgotowała 
mu publiczność, były nie tylko uzna- 
niem Zza doskonałą postawe W tym 
jednym biegu. ale nagroda za amhi- 
cie. wytrwałość, upór į wiarę w ja- 
kiei wytrwał w tych trudnych czte- 
rech latach, spędzonych zdala od 
bieżni, wśród ciężkich psychicznych 
przeżyć, 

Zawodnik Kusociński, zalał drugie 
miejsce w biegu na 5 KM O mistrzo- 
stwo Polski r. 1938. 

Mistrz Kusv zwyciężył samego Sie 
Lie, pokonał sceotyków i przełamał 
uświecona  tradeeie they never 
come bach! 
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' PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 25 lipca 1938 r. 


Podziekujmy plywaczkom za zwyciestwo 


6 rekordów Polski na meczu z Finlandią 


DRUŻYNA FIŃSKA 


w pelnym komplecie. na stopniach stadionu pływackiego, na 


chwilę przed 


Sobota 


Zawody poprzedziła cześć“ oficjal- 
na Hymny. przemówienia, po czym 
nastąpiła część sportowa. 


400 mtr. at. dow. Na sąsiadujących torach 
startują obaj luworyci jędrysck | Fin Hieta- 
nan. Uwkiocznione na programach rekordy 
państwowe przemawiają na korzyść gościa. 
Na rekord — 5:03,8. Wynik nie jest copra- 
wda nadzwyczajny, ale zmusza do respektu, 
wobec naszych 5:17,4. 

Bart. Najlepiej wypadł Zubowicz, reszta 
spóźnia się. Jeędrysek bierze  aprinterakie 
tempo, wysuwa się na Czoło. Za nim w niez 
nacznej odległości obaj Finowie razem. 100 
m mija Jędrysek w 1:09. jeśli wytrzyma tem 
po — napewno będzie rekord. Groźny jego 
rywal, Hietanen opada z Bił. Na 200 m, które 
mija Polak w 2:29, Fin już o 5 m w tyle. 
Normi o metr daiej. Zubowicz, który pier- 
wszą setkę trzymał się dobrze — jest dal- 
szych 5 m w tyle. 

Na 300 m jędrysek ma 3:50 o 6 sek. lepiej 
od starego rekordu Polski. jego zwycięstwo 
nie ulega już węipiłwości, podobnie jak- no- 
wy rekord. jędrysek jednak na ostatniej diu- 
gości wyraźnie braci miły, nie ma to jednak 
wpływa ani na jego wwycięstwo, ani na re- 
kw 

Na dalezym pianle- zachodzą zmiany. Nur- 
mi wysuwa ele przed swego rodaka, zostawia 
go nawet daleko za sobą. 

1) Jedrysek 5:13,5 — nowy rekord Polski. 
2) Nurmi 5:22,8, 3) Hietanen 5:31,5, 4) Zu 
bowicz 5:45,2. pkt. 6:5 dla Polski. 

200 mtr. st. klas. Obaj Finowie Aslkalnen 


|. skie: 


nna A DODEŻ a 


NAGRODA 
ZA ZWYCIĘSTWO 
Stanisława _ Walasiewiczówna 
odbiera z. rąk przedstawiciela 
D.S.C. dr Witte nagrodę za 
zwycięstwo nad stojącymi obok 
Niemkami Zimmer i Albus. . 


rozpoczęciem meczu. 


i Hanianen płyną żabką, nasi, Heidrich i Ru- 
sia — motylkiem, Polacy zyskują więc od- 
razu przewagę. Obaj są na nawrocie już o 
metr na przedzie. Ale po 50 mtr. nasi prze- 
chodzą również na żabkę, Finowłe w oczach 
nadrabiają stracony teren. Setkę mija pierw 
Szy Heidrich w 1:19, Hänninen dogonił już 
Heidrich płynie nadał na przedzie, 
Hänninen swoim 


Rusina. 
ale płynie dziwnie ciężko, 
finiszem poważnie mu zagraża. Ślązak koñ- 
czy jednak zwycięsko, bardzo wyczerpany. 
1) Heidrich 2:54. 2) Hänninen 2:56,2, 3) Asi- 
kainen 2:57,9, 4) Rusin 3:01. St. pkt. 12:10 
dia Polski. 

100 mtr. st. grzbict. pań. Obie nasze za- 
wodniczki Banaszewska | Fonfara górują zde 
cydowanie nad Finkami livanainen t Raninen, 
zarówno pod względem szybkości, jak i sty- 
lu. Banaszewska zdecydowanie prowadzi i 
kończy bez walki w czasie nowego rckordu 
Polski — 1:29,4, 2) Ponfara 1:36, 3) Ranni- 
"nen 1:44,5, 4) livanainen 1:47,4. St. pkt. 
20:13 dia Polski. 

Skoki wieżowe panów nie zdobyty sobie u- 
znania. Trwały przede wszystkim długo — bo 
około 45 min., a że nie stały na zbyt wy- 
sokim poziomie, nużyły Noty ponad 7 pkt. na- 
leżaty do rzadkości. Obaj Finowie Kirkkomä- 
ki I Laesvirta, słabi | nieopanowani. Po sko- 
kach wyznaczonych prowadził Ziaja 39,54 
pkt. przed Maerzem 36,38 pkt., Kirkkomikim 
33 pkt. i Laesvirtą. W skokach dowolnych 
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DWIE IMPREZY 
POLSKO-RUMUŃSKIE 


BUKARESZT, 24.7. — W końcu bie- 
Żącego miesiąca odbędą się w Kuinu- 
an dwie ważne imprezy polsko-ruimuń- 
międzypaństwowy inecz lekko- 
auetyczny Polska — Rumunia w Czer- 
niowcach i mecz tenisowy Polska — 
Rumunia w Brasovie. Skład rumuń- 
„skiej reprezentacji  lekkoatietycznej 
jiuż podaliśmy. Jest to najlepszy skład 
jakim Rumunia rozporządza w chwili 
obecnej. 

W mieczu tenisowym barw Rumunii 
bronią Schmidt i Tanasescu. Schmidt 
jest najlepszym graczem rumuńskim. 
znanymi z poprzednich spotkań z pol- 
skimi rakietami. Tanasescu jest mło- 
dym, utalentowanym tenisista, który 
zanotował ostatnio szereg zwycięstw 
na Rivierze. Obie imprezy wywołały 
w Rumunii znaczne zainteresowanie. 

Rumuński Związek Lekkoatletyczny 
przygotowuje się bardzo starannie do 
meczu z Polską, który się odbędzie 
w dniach 30 i 31 lipca w Czerniow- 
cach. Stadion w Czerniowcach został 
specjalnie przebudowany i dostoso- 
wany do tak poważnej imprezy. Re- 
prezentacja rumuńską przybywa IUŻ 
jutro do Czerniowiec na obóz trenin= 
gowy pod kierownictwem niemieckie- 
go trenera Stuerka. 

Kierownictwo całego spotkania ob- 
jął prezes bukowińskiel ligi lekkoatle- 
tycznej Modest Nichifor. Do komitetu 
honorowego, który objął protektorat 
nad meczem weszli: konsul zeneralny 
R. P. w Czerniowcach Uzdowski, mi- 
nister i adiutant królewski T. Sidoro- 
vici, metropolita bukowiński Visarion, 
kasa czerniowiecki Teodorescu i 
inni, 


RANINEN i BOLLÓWNA 
bo ukończeniu wyścigu 200 mtr st. klas., który wygrała Finka. 


| Maerz zdobył dwie bardzo wysokie oceny za 

2 i pół salta (14,96) i za salto w tył (13,80), 
WS jedną bardzo niską — 4,84 za nieudanego 
Averbacha. Dwie wysokie oceny wypchnęty 
go na pierwsze miejsce o ułamki pkt. przed 
następnymi. 

Najrówniej skakał Kirkkomäki, który miał 
noty 11,52, 12,54, 11,56 i 12,16. 

1) Maerz 80,78, 2) Ziaja 80,53, 3) Kirkko- 
maki 80,28, 4) Laesvirta. St. pkt. 28:16 dia 
Polski. 

200 mtr. st. klas. pań. Startują Pinki Nik- 
kilä i Raninen I Polski Bollówna i Szumiłow- 
ska. Pomorzanka obejmuje ze startu prowa- 
dzenie, na nawrocie jest pierwsza, ale wnet 
mija ją Raninen, za nią Bollówna. Setkę mija 
Finka w 1:36, zwiększa szybkość, Bollówna 
trzyma się jednak kurczowo za nią, ale nie 
może jej minąć. Szumiłowska odpiera atak 
Nikkilä na trzecie miejsce, 

1) Raninen 3:23,5, 2) Bollówna 3:24,8, 3) 
Szumiłowska 3:30,2, 4) Nikkilä 3:31,4. St. 
pkt. 33:22 dla Polski. 

Sztafeta 3 x 100 mtr zmiennym. Młody 
Kummant kończy razem z Tiltinenem swój od 
cinek w 1:19,4. Sytuacja zdaje się być ko- 
rzystna, bowiem Heidrich powinnen wyrobić 
Jędryskowi dużą przewagę. Tymczasem naj- 
zupełniej niespodziewame Heidrich już na 
starcie traci pół metra i ten stan trwa do na- 
wrotu, gdy obaj — to jest on i Tilikainen — 
płynęli motytkiem. Po nawrocie Heidrich pty- 
nie żabką, zostaje w tyle, Fin zdobywa dwa 
metry przewagi, dopiero wówczas zarzuca 
motylka i kończy z tą przewagę. W tych wa- 
runkach Jędrysik nie może myśleć o nadrobie 
niu terenu z przeciwnikiem szybszym na krót 


s 
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kim dystansie. Kończy jednak w tej samej od- 
ległości. 

1) Finlandia 3:42,2, 2) Polska 3.44. 
pit. 39:32 dla Polski. 

Mecz treningowy Warszawa — Helsinki 
miat na ceki sprawdzenie poziomu drużyny fiń 
sklej. Na tle rezerwowego składu warszaw- 
skiego: Jastrzębski; Karpiński, Kosowski III; 
Makowski, Bojowy, Iwanow i Zgbowicz, Fi- 
nowie zaprezentowali się nienajgorzej. Mieli 
rozumniejsze akcje, kryli lepiej, celniej po- 
dawal i strzelali. Mimo to nie zaprezento- 
wati wysokiej klasy. Do przerwy prowadzili 


St. 


2:1. Po przerwie Warszawa wyrównała na 
2:2. 


Niedziela 


100 mtr st. dow. Zamiast Szraibma- 
na startuje Marchlewski. Ma szaloną 
tremę. Robi falstart. Za drugim razem 
startuje dobrze, najgorzej Luhtinen. 
Hietanen odrazu wysuwa się na czo- 
ło i na 25 ma już wyraźną przewagę, 
którą systematycznie zwiększa. Jędry 
sek na drugiej pozycji walczy z Luh- 
tinenem. Na nawrocie są razem, po 
tym plączą się obaj na tym samym 
sznurze, ałe Luhtinen wysuwa się o 
dłoń naprzód i Sprawa zdaje się być 
przesądzona. Na finiszu jednak Jędry 
sek nadrabia tę stratę i pierwszy do- 
tyka ręką celu. 1. Hietanen 1:03, 2. Ję 
drysek 1:04,9, 3. Luhtinen 1:05, 4. Mar 
chlewski 1:08,6. St. pkt. 43.39 dla Pol- 
ski. 

100 mtr. st. dow. pań. Wyścig jest 
wewnętrzną sprawą zawodniczek pol- 
skich, Kratochwili i Dawidowiczówny. 
Obie Finki: lvanainen i Silvenoinen, 
ustępują o klasę i „idą“ razem o 2 
mtr w tyle. Na nawrocie pierwsza 


DWIE SZTAFETY 3 x 100 m 


Od lewej: Kurmmant, Tilikainen, 


i Tiitinen. 


Heidrich, Jędrysek, Hietanen 


Zwyciężyli Finowie. 


Polscy wałerpoliści bez formy 


remisują z Finlandią 2:2 


Polska: Zakrzewski; Karpiński, Szcze | 
pański; Jędrysek, Jankowski. Iwanow, | 
Hallor. 

Finlandia: Michalewicz, _ Viccholm, 
Vahatalo, Salmi, Nurmi, Tilikainen i Dsi 
neis. 

Od razu po rozpoczęciu gry Jędry- 
sek zdobywa piłkę, oddaje ją do Iwa- 
nowa i ten zdobywa bramkę, któreł 
jednak sędzia nie uznaje. Duża prze- 
waga Polski. Iwanow strzela kilka ra 
zy, ale bramkarz gości — Michalewicz, 
dobrze broni. Kilka strzałów Iwanowa 
trafia też w poprzeczkę. 

Niedługo przed przerwą Iwanow 
sprytnie wystawia Jędryska, ten sil- 
nym strzałem w róg zdobywa pierw- 
szą bramkę. Wynik byłby niewątpliwie 
Wyższy, gdyby nie błędna taktyka dru 
Zyny polskiej, której napastnicy z wy 
jatkiem jednego Iwanowa trzymali się 
defensywy. 

Po zmianie stron przez pewien czas 
utrzymuje się jeszcze przewaga Pol- 
ski i Hallor z podania Iwanowa zdo- 


HUMORYSTYCZNE 
SKOKI 
w wykonaniu trenera Steppa i 
Maerza urozmaicały program 


meczu Polska — Finlandia. Oto 
jeden z nich: Skok na rumaku. 


bywa drugą bramkę. Następuje teraz 
okres przewagi Finów. Gra staje się 
bardzo zacięta, chwilami brutalna. Ra- 
ziła specjalnie nieczysta gra Szcze- 
pańskiego. W efekcie dłuższego okre- 
su przewagi Finów Salmi strzela pier- 
wszą brainkę dla Finów, a Tilikajnen 
— drugą. 

Jako całość drużyna polska nie wy 
padła zachwycająco. Zadowolili jedy- 
nie pracowity Karpiński, przytomnie 
rozdający piłki Jędrysek i doskonały 
ale pechowy strzelec Iwanow. Bram- 
karz Zakrzewski ma na sumieniu dru- 
gą bramkę, puszczoną między rękami. 
Poza tym jednak obroni? kilka strza- 
tów bardzo dobrze. 


U gości groźny środkowy napastnik 
Tilikainen oraz pomocnik Salmi. Bram 
karz Michalewicz na zadawalającym 
poziomie. 

Sędzia p. Rayki (Węgry), miał trud 
ne zadanie utrzymania zawodników 0- 
bu drużyn w karbach. Wywiązał się 
jednak z niego ku zadowoleniu obu 
stron. 


| 


FINOWIE JUż WYGRALI SZTAFETĘ 3 x 100 m 


Heidrich nie dopłynął jeszcze 
już do wody. Tego handicapu 


jest Dawidowiczówna o „włos“, po 
tym sytuacja się wyrównuje, na mo- 
ment wysuwa się Kratochwila, ale Da 
widowiczówna dociąga i o drobny 
ułamek sekundy dotyka mety wpierw. 
Tego samego zdania są obaj celowni- 
czowie fińscy, obaj nasi celowniczo- 
wie stwierdzają ex aequo. Sędzia głó 
wny przychyła się do tego twierdze- 
nia i obie zawodniczki dzielą się pier 
wszym miejscem, nagrodą i nowym 
rekordem Polski 1:15,4, 3. livanainen 
1:21,4, 4. Silvenoinen 1:22,2. St. pkt. 
51:42 dla Polski. 


Skoki z trampoliny były nieco cie- 


kawsze, niż poprzedniego dnia — 
skoki wieżowe. Po skokach wyzna- 
czonych prowadził Maerz, na ostat- 


nim inieiscu był Bredlich. Miał on ie- 
dnak dobrze notowane skoki dowol- 
ne i wysunął się niespodziewanie na 
drugie miejsce. 1. Maerz 103,70 pkt. 
2. Bredlicli 97,42, 3. Laesvirta 92.44. 
4. Kirkkomikki 89,88. Stan pkt. 59:45 
dła Polski. 


100 mtr st. grzbietowym jest w 
chwili obecnej naszym najsłabszym 
| punktem, choć wobec młodego wieku 
obu reprezentantów pozwała rokować 
nadzieję na przyszłość. Finowie Tiiti- 
nen i Kaiia wygrali po ostrej walce. 
| Kummant prowadził do nawrotu, póź 
niej walczył zaciekle o drugą pozy- 
cię, ale przegrał, 1. Tiitinen 1:18,2, 
2. Kaija 1:19.2, 3. Kummant 1:19,8. 
14. Kowalski 1:20,6. St. pkt. 62:53 dla 
Polski. 
| Sztafeta 3x100 mtr. st. zm. pań. Te- 
oeretycznie wygrana nasza nie ulega 
ła wątpliwości. Banaszewska powin- 
na wygrać swój odcinek, podobnie jak 

Dawidowiczówna, Bollówna, wobec 
wykazanej dnia poprzedniego przewa 
gi Finki — nieco stracić. W praktyce 
wypadło to jeszcze lepiej. Banaszew- 
ska zgłosiła po cichu próbę pobicia 
rekordu na 100 mtr st. grzbietowym, 
popłynęła bardzo dobrze i uzyskała 
1:29 o 0,4 lepiei od rekordu z dnia po 
przedniego. Skończyła swój odcinek 
o 20 mtr przed Raninen. Na druzieł 
zmianie niespodzianka. Bollówna 
płynie motylkiem i zwiększa jeszcze 
bardziej przewagę nad Nikkilä. Od 
nawrotu wraca do żabki — kończy z 


w 
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do mety, a Hietanen skoczył 
nie mógł Jędrysek wyrównać. 


przewagą 25 mtr. Na ostatniej zmia- 
nie Dawidowiczówna dodaje do tej 
przewagi jeszcze 10—15 mtr i w su- 
mie kończy przed livanainen o pra- 
wie całą długość basenu. Nasze panie 
ustalają nowy rekord o 9 sek. lepszy 
od poprzedniego — 4:26,4, 2. Finlan- 
dia 4:55,2. St. pkt. 72:59 dla Polski. 

Skoki z trampoliny pań przyniosły 
zwycięstwo maleńkiej Fince Grasten 
29,05 pkt., 2. dr Pietrzykowska 26,24, 
3. Szczepańska 25.52, St. pkt. 77:64 
dla Polski. E 

Sztafeta 4x200 mtr st. dow. zamy- 
ka konkurencje pływackie. Zakończe- 
nie nie wypadło dla nas korzystnie. 
Wystąpiła czwórka w składzie: Mar- 
chlewski, Priebe, Zubowicz i Bojo- 
wy i uzyskała czas nie godny noto- 
wania w meczach międzypaństwo- 
wych 10:55. Marchlewski zaczął do- 
brze, zakończył pół metra za Tilikai- 
nenem, dopiero na drugiej zmianie na 
stąpila katastrofa. Priebe  „zarżnął 
się* i na drugiej setce traci około 40 
mtr. Sprawa była już przesądzona. 
luhtinen i Hietanen dołożyli jeszcze 
parę metrów i gdy Hietanen kończył 
wyścig. Bojowy miał jeszcze równo 
50 mtr do przepłynięcia. 1. Finlandia 
10:06, 2. Polska 10:55. Stan pkt. 83:74 

Poza konkursem Kratochwila stanę 
ła do próby pobicia rekordu Polski 
na 200 mtr st. dow. Próba ta udała 
się i Kratochwila uzyskała wynik o 
6 sek. lepszy od dawnego. własyego 
rekordu — 2:54,3. 


W ogólnej punktacji zwycięży- 
ła Polska 91:82 pkt. 


Kierownicy drużyny fińskiej uzgod 
nili z PZP. termin rewanżu w roku 
przyszłym: 30 i 31 lipiec w Helsin- 
kach. na nowym basenie. który w 
międzyczasie ma być wybudowany. 


EC b pTO W AWA 
W marszu 


doda sił 
W ODA LAWENDOWA Szacha 
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CZEKIWANIU NA STARTY 


zawodniczki ł zawodnicy g zaiala sobie czas niewinnym 
irtem. 


GRATULACJE ZWYCIĘZCY 


wręcza Suli- 


Inspektor Duda 


PRASKI, GIERUTTO 
i FIEDORUK 


kowskiemu nagrodę ża zwycię- 

stwo na 110 mtr przez pł., ufun- 

dowaną przez Express Poran- 
ny. Obok — Haspel. 


trzy pierwsze miejsca w rzucie 
kulą. Gierutto za zwycięstwo 
otrzymał wazon. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 


25 lipca 1938 r. 


Nr-89 


- Wilimowski do centrum napadu | 
Eksperyment, który warto zaryzykować 


W środę 3-go i w piatek 5-go sierp- 
nia rozgera budapeszteńska Hungaria 
w Warszawie, względnie w Łodzi, 
mecz z kombinowaną drużyną Polski. 
Węgrzy mieli początkowo zamiar uzu» 
nełnić skład swój zawodnikami Ujpe- 
sty, ostatecznie zdecydowali się jed- 
nak pozostać we wlasnym towarzvst- 
wie I przyledzie pelna Hungaria, dla 
której jest to okazja treningu przed 
nowym sezonem. Z Budapesztu zaawi 
zowano więc nastopujących graczy: 

Szabo: Biro, Kiss; Turan, Tural, La 
za Sass, Müller, Cseh, Kardos i Tit- 
08. 

W pierwszych dniach sezonu wita- 

liśmy już kombinacie Hungarii — Uj- 
post w Warszawie. Team węgierski zo 
stawił po sobie najlepsze wrażenie, za 
produktowa! grę wysokiej klasy i sty 
lu, Ze starych znajomych ulrzymy 
więc znów Szabę w hranice, obrońcę 
Kissa, środkowego pomocnika Turala, 
Cseha, który wówczas grał na łączni- 
ku, włedeńczyka Wudi Miillera, i zna 
komiteg) skrzydłowego Titkosa. Uzu- 
pełnią ich Szabo, Biro, Turai, Titkos, 
a dalej Lazar | Sass, którzy występo- 
wali w drużynie reprezentuiącej Węgry 
na mistrzostwach Świata we Francji. 
Csch, Kiss i Kardos grali już w ko- 
szulce z herbem Wezier. Bedzie to 
więc drużyna złożona niemal wyłącz- 
nie z internacjonałów. 
_ Hungaria nie zdołała wprawdzie u- 
trzymać w tym roku mistrzostwa We- 
gier jednak reprezentuje nadal ekstra 
klasę kontynentu i zawsze stać ją na 
porywającą gre. Wyhór PZPN uważa 
my więc za dobry. 

Drużyny, a raczej dwu drużyn pol- 
skich, do tej pory nie znamy! Narodzą 
się one w Poroninie, gdzie w tej chwi- 
li bawi p. Kałuża, odpoczywając po 
znojach codziennej zawodowej pracy i 
ciężkiego sezonu. Spokojna atmosfera 
letniska podtatrzańskiezo pozwoli p. 
kapitanowi dokładnie przemyśleć plan, 
zanalizować możliwości swych pupil- 
ków i dokonać doboru. 

Jak wiemy mecze pomyślane były, 
łako trening rezerw. W początkowym 


stkim do zmontowania Teamu B oraz 
ewent. wydobycia uzupełnień dla Dru- 


żyny Narodowej. Nie wydaje nam się | 
jednak, by wskazane było kurczowei 
trzymanie sie tych zasad. Mecze z We | 


grami należy wyzyskać zarówno dla | 
przećwiczenła reprezentacji B, lako 
też dla wypróbowania pewnych koncep 
chi, jakie by nasunęły sie w związku z 
koniecznością usztywnienia i zwieksze 
nia bitności Reprezentacji A. 

Płerwsza połowa sezonu międzyna- 
rodowego była dla nas na ogół korzy- 
stna. Drużyna Narodowa trzymała się 
hardze dobrze I nie uroniła nie ze sła- 
usoqaka zdobyła w ub. roku. Nawet 
eliminacja z mistrzostw świata nie ze- 
psuła renomy., gdyż mecz z Brazylią 
oceniony został przez koła zagranicz- 
ne bardzo dodatnio. Nie mniel jednak! 


wiemy. że w Reprezentacji A istnieją Greolo piłek nie wykonuie lecz podaje | kim poziomie. 
lis swojim napstnikom czy bocznym p>!PKS (Łuck), zaznacza się wyrażnie. pomimo 


leszcze niepewne punkty. | 

Jak dawniej tak i dzisiaj otwarta jest | 
kwestia obsady pozycji środkowego poi 
moenika oraz środkowego napadu. | 


W”. Piola i 


założeniu posłużyć miały przede wszy | 


jto jednak, by Piola nigdy nie cofał Sie | kiewicz, który w drugiej części za- 


jego są znane i trudno oczekiwać ja- 
kichś postępów. Istnieje jednak jeszcze 
ledon gracz o wielkich, a kto wie, czy 
nie największych możliwościach! Jest 
nim Piec II. 

Byliśmy przeciwni wstawianiu mło- 
dego Pieca na środek pomocy, jak to 
raz poraz robiono na Śląsku. Zapatry- 
wania uległy jednak rewizii z chwilą 
gdy zobaczyliśmy pomocnika Naprzo 
du w akcii I to bardzo trudnej. W me- 
czu z  Wolóerhampton w  Haidu- 
Piec, jako środkowy po- 
mocnik, był jednym z bardzo 
dobrych graczy swojej" drużyny. 
Po przerwie mniej wpadał w o- 
ka, jednak wówczas cała drużyna ślą 
ska grała mniej równo. W każdym ra- 
zie należało by konięcznie poddać Pie- 
ca II próbie i to w odpowiednim oto- 
czeniu, tak. by nie był zmuszony pra- 
cować jeszcze za kolegów | może przed 
wcześnie wypompować się z sił. Szcze 
rze mówiąc nałchętniej widzielibyśmy 
go w pełnej reprezentacii z Górą i 
Dytką u beku, 

Znacznie gorzej ma się sprawa z 
kierownictwem ataku! Nie ma się co lu 
dzić. Scherfke nie rozwiązał problemu. 
Może on mieć lepsze i gorsze mecze, 
jednak na stałe potrzeha nam innego 
gracza. Po Brazylił nie brak hyło gło- 
sów, że z Wostala byłahy w danym 
wypadku większa korzyść. Trudno na 
turalnie wyliczyć co by było gdyby... 

Po obserwacji szeregu wielktch 
spotkań we Francii dochodzimy do 
wniosku, że kwestia ustawienia druży 
ny łaczy się ściśle ze sposobem gry 
do jakiego przyjdzie sie zdecydować, 
Nie ma co upierać sie przy starych 
wzorach. Faktem jest. że najlepszy i 
nalskuteczniejszy styl zademonstrowa 
n Włosi i że grać należy dzisiaj tak: 
jak robi to „squadra azzura". System 
ic] to doskonała kombinacia 
środkowo-eurnpejskiel, na której wy- 
rosli z pierwiastkami systemu bezpe- 
czeństwa, wolnego iednak od sztywme 
go schematu. 

Atak włoski ustawiony jest w litere 
skrzydłowi wysunięci 
do przodu łącznicy z tyłu. Nie znaczy 


w tvł. by ograniczał się do roli dzika: 
który z pochylona złową rwie na- 
przód. Piola jest przebojowcem i mie 
sternym technikiem umie uciekać i 
strzelać, umie też kunsztownie podać. 

Łącznicy włoscy nie ograniczają się 
da rali nół-pomocników lecz są zaw- 
sze napstnikami. Są intciatorami akcii 
cietsvwnych, 3 w potrzebie į ich wy- 
konawcąmi. Cofając się do tyłu ula- 
twiają zadanie bocznym pomocnikom ! 
środkowemu, którzy w większej mje- 
rze zabeznieczać mogą własną bram- 
ke również nie popadaląc w szablon. 
Między rzekomym  „stoprorem”* An- 
dreolą i „trzecim bekiem Niemcem 
Goldbrunnereim istnieje gleboķa prze- 


paść. Goldhrunner odhfa milk, An- 


moenikom. każde jego zagranie stare 
Se zarodkiem nowego ataku. 


Nie widzimy nałmniejszych pown- 


szkoły i 


| stylu włoskim powinnoby jednak znacz 
rie lepiej odpowiadać nszym  futbolie 
i stom. 

Z chwilą więc gdybyśmy się zdecy- 
dowali spróbować grać tak» jak czynia 
to Włosi wyłoniłaby się zupełnie no- 
wa koncepcia ustawienia napadu 

W tym wypadku proponowaliśmy ja 
ko środkowego napadu ==- Wliimow= 
skiego. Wyśmienity łącznik haiducki 
wykazał niejednokrotnie, a ostatnio na 
wet bardzo wyraźnie. że umie grać in- 
dywidualnie. Potrafi się sam przebić. 
Dutrafi uciec i strzelić. Wilimowski u- 
mie jednak również idealnle podać. 
gdy więc opanuje techq'kę wypuszcza 
ma skrzydeł ze środka, co nie przyi* 
dzie mu z trudem, powinien stać Się 
Xopią Pioli. 

Gdyby powiodła się próba z Wilimo 
wskim nie tylko rozwiązałoby się ide- 
alnie sprawę obsady centrum, ale od- 
nadłyby też trudności z łącznikami. 
Na prawym znalazłby się chyba znów 
Piontek, który potrafi pracować, który 
się cofa | strzela. 

Mekroć myślimy o lewym łączniku, 


Gryf pokazał pazurki 


Legla z trudem uratowała 1 punkt 


POZNAŃ, 24.7. — Tel wł. — Legia — 
Gryf 3:3 (1:2). Bramki strzelili Ka- 


KRAKÓW. 24.7. — Tel. wt. 
Garbarnia — Czam 5:1 ce ~ 
zawsze przychodzi nam ne inyśl God! Bramki d'a Garbarni strzelili Pazu- 
Gracz ten zeszedł z areny właściwie rek 1 Krzemień po dwie, Skóra Jedna, 
w pełni sil i blasku. Zniknął po sezonie| dla Czarnych Żukowski, sędzia p. SO | 
olimpijskim, w którym święcił pełne, nnenscheln z Warszawy dobry. Publ. 
sukcesy. Próbowano go wydobyć z za |2800. | 
potnnienia na meczu treningowym w! Garbarnia wzięła więc rewanż za, 
Sosnowcu, jednak bez większego po-|Porażkę z Dębem, prawie że w iden- 
wodzenia. Zdaniem naszym God jestltvcznym stosunku odprawiła Czar- 
bezwzględnie graczem nadającym się nich. Nadwyrężony po ostatnin me- | 
do użytku. Może być, że z powodu stu | czu stosunek bramkowy został zrów-! 
żby wojskowej nie iest chwilowo w|mowżony i Garbarnia jako 100-proc. | 
pełnej formie, iednak doprowadzenie |faworyt grawituje ku czołu tabeli. lie; 
go do niej nie jest niemożliwe. God wjna rzecz, że duża w tym zasługa dzi* | 
koncepcji naszej z Wilimowskim na |siejszego przeciwnika: który w obec- 
środku byłby może idealnym rozwią-| nej formie nie ma żadnych szans na 
zaniem, God umie pracować, umie | rozegranie jakiejkolwiek roli. 
wspierać pomocników i wracać w porę| Czarni rozczarowali kompletnie | to 
do przodu, umie strzelać. God wreszcie |na całej linii. Zadowolnii Jedynie si- 
zgrał się z Wodarzem, który przy nimi wowłosy Czyżewski, który zresztą 
uzyskał w r. 1936 szczytową swą for- przed 10 laty był już dobrym graczem 
mę! oraz lewy łącznik Żurkowski, ongiś 
Rzuciliśmy tu kilka zasadniczych u-|bohater głośnej afery. Reszta prześci- 
wag, nie rozwiązując całego problemu. |'zata sie w przeciętności a na pozyc | 
Rzuciliśmy le po to, by spróbowanojiach obu obrońców był poziom wręcz ' 
może wprowadzić je w czyn na jednym | katastrofalny. 
z meczów treningowych, Początkowo zanosiło się na to, że 
Czarni będą twardym przeciwnikiem. | 
po 10 m. prys? jednak czar } na boisku 
została szarość. f 
Garbarnia też nie grała, jak ostatnio, 
Brak jej było zespołowości i myśli | 
przewodniej Miała jednak w swych 
szeregach więcej dobrych iednostek i| 
Gatego walczyła skutecznie. W pierw 
szym rzędzie należał do nich bram- 
mocy fatalnie wypadł Zugchoer, Po-|karz Jakubik, który po dzisiejszym 
uieważ Zaremba nie potralił sobie po-jineczu z woli W. G. i D. odpocznie 


(N. S.). 


miński, Wierzelewski, Przybyłowicz, | radzić ze świetnym Wierzelewskim przez 3 miesiące. Dał on pokaz wiel- 


Mikołajewski, Kossobudzki ! Markle- 
wicz z karnego. Sędziował p. Kowal- 
skl z Łodzi. 


Z górą 4000 widzów zebrało się na 
boisku Warty poznańskiel. Oczeki- 
wania licznych zwolenników Legii 
i niestety nig spełniły się. Liczono na 
„Stuprocęntowe zwycięstwo, a tym- 
czasem ornal nie zakończyło się pô- 
rażką. Uratowalł oni jeden cenny 


| punkt dzięki szczęśliwemu choć słusz: Ponrawiła się o klasę. Nallepiej wy- 


nemu karnemu. 


Legia w niedzielę wypadła katastro- 
falnie. Szczególnie atak grał bezna- 
| dzieinie. Wyróżniał się jedynie Mar- 


mienil swoją pozycię prawoskrzydło- 
wego z lewo skrzydłowym Mazgalem. 
Od tej chwili sytuacja sie poprawiła, 
akcje przeprowadzane z Markiewiczeni 
nabrały wiekszego impetu do pewne- 
lgo stopnia przyczyniły się do wy- 
równania. 

Beznadziejnie zagrał Mikolajewski 
oraz Klimczak. Obaj zatraciwszy po- 
czątkową swoją pewność psuli wszyst- 
kie sytuacje podbramkowe. W po- 


| Ligi. Rramk; Jedrzedruszko (2) | Morçianuwtk; 
| dla Brześcia Zawko. 

Gra od pierwszej chwill ostra, lecz na nis- 
Przewaga mistrza Wołynia, 


| gry chaotycznej i hezplsnowej. PKS Brześć 
n.Bugicm był drużyną zdęcydowanie słabszą 
1 przegrał rasiużenie. 
edzia p. Sawieki ze Lwowa. Widzów oko- 
K) 


Nytz spisał się wprawdzie w Stras- dów, dia których nie mielibyśmy ko- | to 3-000. (J 


hurgu nieźle, jednak nie jest on wciąż : 
jeszcze tym „wielkim pomocnikiem”, na 
Jakiego czekamy. Wasiewicza prawie 
że nie widzieliśmy, w decydulącym ma 
mencie był kontuzjowany. Możliwości 


plować dobrych wzorów włoskich. 
Przefasonowanie piłkarzy naszych na 
modłę niemiecka nie powiodło sią już 
choćby ze względu na zasadnicze ró. 
żnice charakteru. Ujmowanie gry w 


UWAGA! PP. Motocykliści i Automobiliści! 


OBNIŻYLIŚMY CENY 


na łańcuchy rolkowe | rozrządcze 
da wszystkich typów motocykli I samochodów 


nasz nowy adres: 


ROTAX“ | 
Warszawa, ul. Senatorska 32, tel, 594-87 


Nasz notatnik 


BRAK PIENIEDZY | 
1 


(M) Jednym z kandydatów do or- 
ganizowania mistrzostw pływackich | 


W drodze do Ligi | 


W rozgrywkach o wejście do Ligi! rohohyczowi. I tym razem pierwszej 
odmienną w historii Zagłębia mistrzostwa nie warzyski s Wojsk 


mamy nową weryfikacie, 
od 3 AKG na boisku. Wileńska Ma- 
kabi stracila jeden punkt, zdobyty | 
w meczu z Pogonią. Drużynie brze- | 
skiej przyznano 3:0 w. o. gdyż w ze 
spole wileńskim grat nleuprawniony 
zawodnik. Poza tym niedzielne me-| 
cze znów stworzyły rozmaite możli- 
wości. 

Union łódzki jest niemal pewnym 
mistrzem swolej grupy, zagrozić; 
mógłby mu RKS Z2 Zaziębia. W Lo- 
dzi będzie iednak trudno wygrać. 

Legia poznańska  oddaląc ieden 
punkt Grviowl. zepsuła to. ca zaro- 
hita na Śląsku. W Toruniu na new 
no nie będzie łatwiej, a K. S. Śląsk | 
postara się już, by na własnym boi- | 
sku toruńczycy nie spłatali mu psi- 
kusa. 

W nałciekawszeł grupie trzeciej. 
dla odmiany Garbarnia wywindowa- 
ła słę na pierwsze miejsce. Stanisła- 
wów nie posłużył również Dęhowt. | 
który zostawił tani jeden punkt. Kto 
wie. czy występ Qarbarui w Stani- 
sławowie nie hędzie mial w tych wa 
runkach decydniącego znaczenia. | 
Czarni usuwają się coraz bardzieł w 
cień. wysoka porażka w Krakowie, 
deklasuje drużynę Iwowską. 


Polski był w tym roku Truskawiec. 
Niestety nie można było znaleźć fun- 
duszów (10 tys. zł) na poczynienie od 
powiednich inwestycyj na kapieli- 
sku w Pomiarkach truskawieckich. 


W jakiś czas potem LOZLA posta- 
nowiło powięrzyć organizację mi- 
strzostw lekkoatletycznych pań — 


doszły do skutku, sprawa bowiem 
utknęła na braku odpowiedniej bieżni 
6-cio torowej. 
Nowacki i 
narciarze zakopiańscy poddali się o- 
peracii ślepel kiszki. Okres rekon- 
walescencii szybko mija i niebawem 
zaczną oni zaprawę do zbliżającego 
sie sezonu =- sezonu FIS w Zakopa- 
nem. 
BOKSERZY WĘGIĘRSCY W BIAŁYMSTOKU 
dradze powrotnej z Łatwy. cnotowa 
drużyna węgierska bokserską, lądająca w 
swym skłędrie miatrza Europy Mandiego, zwy 
cięzcę Crortka, Frigyesa, Lovąesa, Kavarjego, 
Jakłesa | Satnaki rorepra mecz piężciarski 
11 września s reprezentacją miasta Białego- 
atoku. Osemke węgierska będzie najsiiniejszą 
drużyną, jaka dotychczas goteta w Riatym- 
ataku ł atart jej wzhudza już teraz olbrzymie 
zalntoerzowanie. 
STAROSTWO ODWOŁUJE MECZ 
LWÓW, 24.7. — Tcl. wł. — We Lwowie za 
Szedł dziś niebywały wypadek odwołania me- 
czu piłkarskiego. Mianowiele mialo się dziń 
Sw we Lwowie decydujące spotkanie o wej 
ście do lwowskiej ligi okręgowej pomiędzy 
iwowską drużyną TSL a drużyną przemyska 
Slan, W ub. tygodniu pierwsze spotkanie w 
Przemyślu zakończyło się zwycięstwem Sianu 
3:1, przy czym kilku graczy lwowskich 70- 
stało pobitych przez .Ukraińeów. D>isiejaze 
spotkanie zostało w ostatniej chwili odwołane 


, na polecenie starostwa grodzkiego. Dò Lwa- 
| wa przybyło ponad 15.000 Ukraińców i sfh- 


Wowkonowicz świetni j 


WKS wygrywa w Wilnie 


WILNO, 24.7. — Tel. wt. — Rozegrany w 
Wilnie mecz piłkarski a wejście da ligi mię- 
dzy drużyną WKS Grodno a włheńską Ma- 
kabi. zakończył się zwycięstwem grodnian w 
stosunku 1:0 (1:0). Mecz wywołał w Wilnie 
nńć 7nnerna zalnieresowanie. Pazłom spot- 
ania był więcej nig slaby. Qrodnian do pe- 
wnego atopnią tłumaczy fakt, że brakowało 
mu 3 najlepszych graczy w ataku, a ponad 
to po przerwię grano w dziesiątkę bez kon- 
tuzjowanego prawego łącznika. 


Makabi wystąpiła w swym nsjmocn ejszym 
składzie, wzmocniona Koztfowskim. a pomimo 
to nie mogła zagrarić gościom. Brak Bylo 
graczom ak fizycznej, a nad to ra- 
| Jaee hyły bralk techniczne | taktyczne. Atak 
| Makah) mial po przerwia wiele dogodnych 
| strzału na bramke. 


| W gplerwszej polowie grodnianie rar P> rar 
znajdują się pod hramką wilnian. W 37 min. 
Adamczyk uzyskuje pierwszą bramkę. 
przerwie więcej z Hry ma Makabi, której atak 
nie może jednak wyrobić pozycji do oddania 
mkutecznego strzału. Na wyróżnienie rasługu- 
ję w drużynie grodzieńskiej Adamczykowie 
oraz bramkarz w drużynie Makabi Kozłowski, 
Prużan | Nadel. Sędzia p. Hałber z Waraza- 
wy mylił się w picrwszej połowie, w drugie 


rd 
k 


A si ku zadowoleniu obu stron I pubilcz 
ności. 


ŁKS próbuje graczy 


ŁÓDŹ, 24.7. — Tol. wt. — Przygotowując i awansowały KS Strzelee Białystok, ŻTOS Ma-, 
„sle da drugiej rundy kampani? mistrzowskiej, k 
piikarze ligowego ŁKS roregrall dziń mecz to Grodno, która ma jeszcza do rozegrania mecz į 
owym KS, zwyciężając, go, eliminacyjny z ŻTOS Makabi Suwalki. 


| mniej groźna była też i lewa. W po- 


| 
| 


| Pe przerwie. mimo przewagi Legla 


[Policja Łucka zwycięża 7. ] t 
ŁUCK, 24.7.— Tel. wł PKS (ek) zł skiega wyrównanie. Tymczasem jed- 


U 
PKS. (Brześć) 3:1 (0:1) Mecz o wajscie do| 


} 


Poj wsza runda półfinałów o puchar środ 


i 


tw mloaunku 3:2 (0:0). Ligowcy wystąpili bez | 


| Gaieckiego, Koczewskiego, Lewandowskiego i 
Szczerbińskiego z świeżo pozyskanymi zawod 
nikamij uprawniony już do gier mistrzowskich 
Olsza s Chorzowa i nieuprawniony do rozgry- 
wek punktowych Prankusem z Union Tourin- 
| gu. Poza tym występiii dwaj zawodnicy z dru 
| Miel drużyny, przed którymi wyłaniają się mo 
żilwości awansu do zespołu ligowego, miano- 
| wiele: Galubiński (dawniej Polomia Leszno) I 
r. 


Mecz byt dość żywy, gdyż wojskowi sta- 
nowjl naogól równego przeciwnika. W dru- 
| żynia ligowej wyróżniła się linia ey w 
składzie: Strrygoński, Rudnicki, Tadeusic- 
Mosydławy Piue. z Którego AAT pociecha. 

LS a guer, R r . 
Zawiódł natomiast nerok RNI Olsza. 

W drużynie wojskowych  pierwszorzednie 
grat jewnakrzydłowy. 

Da przerwe wynik hyl herbramkowy, nato- 
miast po zmienie etran ligowcy prowadzili już 
3:0, ze strzału Oaluhińzkiego, jedenastki Ka- 


skiego wojskow! zdobyli nastepnie pierwszą 
bramkę, a z karnego drugą. Wyrównanie wl- 
alato w powletrzu. Galubiński zdobył jednak 
| jeazeze czwartę bramkę, a Wołka piątą. — 
Do łódzkiej kiasy A ostatecznie zanwansuje 
! Zjednoczone, które pokonalo deia plntrkowaką 
Concordię 3:0 i prowadzi w tabeli po czterech 
grach bez ntraty punktu. W Pahianieaen Kru- 
schender grał na remis z Kaliskim KS. EV, 
| KRAKÓW, 24.7. — Tel. wł. — W meczu o 


| wejście do ligi okręgowej KS Dąbski pokonał: w Schodnicy zakoczył słę przykrym zkrzytem. 
f owie zdecydowanie Azotanię z Ja- | Mianowicie juniorzy Polonii przemyskiej i Po- 


w Krak 
| worzna 3:1 (3:0). 


W finałowym meczu drużyn wojskowych ze | Kuch 


raalaka | przeboju Króla. Z winy Andrzejew- | © ę zasiużonym zwycięstwem mistrza War- 


| 


1 


cały ciężar spadł na Skowrońskiego, kiej klasy. broniąc trzykrotnie w bez- 
toteż akcje pomiędzy pomocą a ata- 
kiem rwały się ustawicznie. Tylko 
dzięki dobrei grze Dusika w obronie 
i Kwiatkowskiego w bramce Legia za- 
wdzięcza, że Gryf nie strzelił więcej 
bramek. 

W przeciwieństwie do Legii Gryf 
wypadł nadspodziewanie dobrze. Po- 
ziom gry drużyna mistrza Pomorza 


s» W IE 


mocy dobrze spisał się środkowy 
Frontczak oraz w obronie Trenk, Za- 
sługą wyniku jest też świetna gra 
Wyczyńskiego w bramce. 

Gra była na ogół Żywa. Gryf po- 
dyktował b. ostre tempo, grał szybko 
ł skutecznie. ale siły na spotkanie nie 
stąrczyły. W 4 m. goście strzelili 
bramkę przez Kamińskiego, w 12 m. 
niespodziewanie Wierzelewski zdobył 
drugi punkt. Zanosiło się na olbrzy- 
mią niespodziankę. „Legia widząc, co 
się dzieje ruszyła do ataku i w 33 m. 
wreszcie po szeregu fatalnie spudło- 
wanych pozycjach Przybyłowicz uzy- 
skał pierwszy punkt dla gospodarzy. 


padła prawa strona ataku. choć nie- 
gotowania), 


3) do egzaminu z 6 klas gimnazjum 


5) z zakresu I. i II. klasy gimn. n. 


WARSZAWA. 24.7. — Union Tou- 
ring (Łódź) — Logia 4:1 (2:1). 

Union Touring: Michalski I: Strzel 
czyk, Durka; Szulc, Pile,  Liskie; 
Świętosławski, Michalski II, Gronko, 


z trudem uzyskule przez Mikofałew- 


nak Kosobudzki nałniespodziewaniei y 

znów po jednym z nielicznych ataków | Seidel. Królasik. 

zdobył trzecią bramkę. Legia: Samowicz (Dąbrowski); Pi- 
Zdawało się, że Legia przegra spot-| głowski, Szczotkowski; Przeżdziecki 

kanie, gdy w 31 minucie po zamiesza-|!!. Drablński, Pyszkiewicz: Cięciara. 

niu podbramkowym i po kornerze je-| Raidek. Kotkowski, Przeździecki I. 


den z obrońców zrobił rękę. Rzut] Mecz rozegrany na boisku Skry za 
karny Markiewicz przemienił w trze-| kończył się zasłużonym zwycięstwem 
cią bramkę i tym samym uratował drużyny łódzkiei. , Początkowo prze 
ieden cenny punkt dla gospodarzy. | wagę miala Legia, lecz szybka łodzia | 

Sędzia p. Kowalski. Wobec na ogół| nie przejmula  iniciatywę. Pierwszą 
spokojnej gry przeciwników nie miał| bramke zdobywa Union z wolnego 
trudnego zadania. strzału Michalskiego z winy  Pysz- 


Na Śląsku i w Zagłębiu 


8.K. Jugoslavia w Hajdukach | Hajduk Dresdner Sport-Club z Drezna. Do- 
Pa dłuższej przerwie, apowodowanej „fe. tychczas Ślązacy rozegrali trzy spotkania z 
riam tigowymi'', piłkarze Ruchu wejdą znów, 5a5ami, uzyskując następujące wyniki: 1934 | 
na murawę, W najbliższą sobotę, dn. 30 bm.| W Haldukach 2:1, 35 r. w Dreźnie 0:2 | 36! 
K-S. Ruch zmierzy się z ezołową drużyną ju-| f. W Dreżnie 2:0. (hr). 
gostowiańską K.S. „Jugoslavia! z Beogradu. Oferta rumuńskiego Venusu | 
(hr) | Budapeszteński klub piłkarski  „,Venus'', 
Czwarte spotkanie Ruch — DSC. zwrócił się do „Ruchu z propozycją rore- 
We środę 3 sierpnia zjedzie do Wielkich, grania jednego meczu w dniu 14 bierpnia w 
Hajdukach. Propozycja zostanie przyjęta i 
mecz Puchu z zespołem rumuńmekim bedzie 
ostatnią próbą przed ntartem do drugiej tu- 
ry mistrzostw Polski, (hr). 
Giemza — inwalidą 
Ohrońca K. S. Ruch — Edmund  Giemza 
uległ na meczu pucharowym ze Lwowem do 
syć poważnej kontuzji 1 będzie zmuszony 
przez kilka tygodni pauzować. (hr). 
Z rowolwerem na bołsku 
Zarząd ZOZPN-u ukarat kierownika T.S. 


MITROPACUP 
PRAGA. 24.7. — Tel. wł. — Pier- 


i 


kowo - europejski przyniosła zwycię 
stwa drużynom włoskim. W Genui 
Slavia uległa Genovie 2:4 (1:2). Wło 
si prowadzili Już 2:0. W Turynie Ju| 
ventus pokonał Ferencvaros 3:2. Re-/ Sarmacja (Redzin) p. Andrzejewskiego 2- 
wanż w Budapeszcie w naibliżśzą | miesięczną dyskwalifikacją za to, że poderat 


zi \ |zawodów z Unią w Sasnowcu wyjął re al 
niedziele 1 w Pradze 1 sierpnia. Ser i groził nim publiczności! (WOSu 
"Mistrzowie klasy A w Zsg'4 


i Częstochowie 


Dąbrow. 

Mistrzostwo klany A w Zae ; Bedzina 
skim zdobył zespół s w podoirern 
Mistrzostwo tej oai K.S. Wysoka z Łodzi, 


częstochowskim zdob: siebie mistrza kla 


r z 
l Łomża | prawdopodobnie GKS Cresovia kad LR tonia chóry wejdzie do [igi okres 


(hr) 
Mistrz śląskiego RPA, 
-Tegorocznym mistrzem Rląskiego Robotni» 
czego Podokreri Autonomicznego PZPN zo- 
2 = | atat RKS. „Sia Janów. Chodzi tu raczej 0! 
Wśród juniorów i mistrzostwo „symboliczne, gdyż  mistrza- 
CHORZÓW, 24.7. — Tel. wt. — Wisła (Kral waka drużyna robotnicza nie bierze udziału 
ków) — AKS 3:0 (1:0). - WORD ASA dalszych meczach kwalitikacyj- 
ćwierttinałowy mecz juniorów o miełrno | gg ; 
atwa Polski, rozegrany na stadionie chorz losi ' 
skim pomiędzy Wista a Amatorskim: Pre iwo | 

nieoczekiwane, jednak zasłużona zie 

poGoRa Sanes N jawe” weyclieewa, tym ra- 
rzy dota noslil ta Pran | 
zem zawiedli, wykazując bS EE! 
| nierówny poziom poszeregómyć yi. 
Goście byli drużyną 
niemie | więcej wydlowy Kulawik, 


awoh 
ERRA anik Pasok | środkowy pomocnik 


R Mecz stat naegół sax dobrym poziomie. | 


pWATT (WARSZAWA) — WARTA (PO. 
ZNAŃ) 6:2 (4:1). Mecz z eykiy í 
mistezostwo Poski 


rozgrywek 
łum:orów zakojeząt 


<zawy. Warta okazata sę dyjż i r 
lepszą. grała tadnie w polu So R GRES T y R p A I Y à y 
a Ti PWATT byl drużyną bardziej wy S P 0 R T U, 
ròwnana. . 
Bramki dla PWĄTT-u zdobyl: K rak 
ay REKI. Pa i Sa aal w zj S F | G 0 Ww N R 
arty — Čzapezyk i koweoński. Sẹdziow 
e EAE E TA oweoński. Sędziował T [0) R Z E l S Z [0) S l E 


LWÓW, 24.7. — Toj. wł. — Ohóz pitkarski 


KOLARZY 


dilli (Tarnopol), niezadowoleni z orzeczeń p. 
ara, który w oatatnich dniach polecił! 
mecze dziennie, obóz opu- | 


25 ODMIAN OPON 
ROWEROWYCH 


SANOK 


DO: CODZIENNEGO UŻYTKU, 


ZADOWOLI WYMAGANIA 


Czarni rozaarowali Kraków 


i Garbarnia miafa ułatwione zadanie 


nadzieinej sytuacii.  Zadowolili dalej 
Piontek w obronie, skuteczna pomoc £ 
Wilczkiewiczem i Lesiakiem na cze- 
le oraz Pazurek, który był duszą aia- 
Ku i Inicjatorem wszelkich poczynali 
Dobry był również Krzemień na sky 
dle. Skóra beznadziejny. 

Jak już wspomnieliśmy, począfko- 
we zanosiło się na przewagę Czar- 


lnych. W 10 m. Krzemień uzyskał pro 


wadzenie | od tej chwili Garbarnia ma 
przewagę, Którą cyfrowo mpodkresa 
w 20 m. Pazurek, Po przerwie Pazu- 
rek strzela trzeci punkt, a Skóra ' 
Krzemień w równych odstępach usta- 
laja rezultat, Punkt honorowy uzysku- 
je tuż przed końcem Żurkowskł. 


Dąb traci punkt 


STANISŁAWÓW, 24.7. — Tel. wł. — 
Rewera — Dąb Katowice 2:2 (1:1). 
Bramki strzelili: Kuderski | Zasław- 
ski dla Dębu Grządziel. Sędziował p. 
Bigda z Przemyśla. 


Mecz dzisiejszy należął do naicie- 
kawszych i najbardziej emocionuja- 
cych zawodów jakie w tym roku wi- 
dzielliśmy w Stanisławowie. Goście za- 
prezentowali się z jak nallepszej stro- 
ny, demonstrując cały szereg pięknych 
zagrań. Bardzo ładnie grała trójka ata 
ku oraz pomoc z Dytką na czele. Dab 
grał technicznie o klasę lepiei od prze- 
ciwnika. Rewera mimo ambicji grała 
słabo. Zawiodła trójka ataku; Mysie- 
towicz 1 Nowak grali beznadziejnie. 
Doskonale grał bramkarz Rewery Śli- 
wiński, pomoc oraz skrzydłowi. 


PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


DZA?” 


w Krakowie, ul. Pierackiego 14 


przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1938/39, Kursy przygotowują na lek- 
cjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji. za pomocą 
zupełnie nowoopracowanych skryptów, programów ł miesięcznych tematów: 

1) do egzaminu dojrzałości gimnazjum starego typu (ostatni rok przy- 


2) półroczny kurs maturyczny i renetytoryjny gimnazium starego typu. 


starego typu, 


4) do egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego nowego ustrolt 


ustr., 


6) do egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej. 
Wykładają tylko wybitne siły fachowe! 


Union umacnia pozycję 


Warszawianie znów przegrywają 


kiewicza, który dotknął ręka pilki. 
W 30 min, Unia zdobywa drugi punkt 

rzez Sełdla. ojskaw i s 
do ataku I w 43 a PA, 4 
Przeżdzieckiego II, brat jego starszy 
strzela głową jedyny punkt dla dru- 
żyny warszawskiej, 

Po przerwie gra na ogół osnała. 
Legia przesuwa Rałdka na lewe 
skrzydło, lecz to nie wiele pomaga. 
Unia dale] przeważa. 

W 20 min. Śwlętosławski z wy- 
rażnego spalonego zdobywa trzeci 
punkt dla Unionu, W tym momen- 
cie legia zmienia bramkarza. 

W 33 min. znów jesteśmy świadka 
mi zrywu ataku łódzkiego i Seidel 
podwyższa wynik I stan meczu jest 
4:1 dla Unionu. Dalsze obustronne 
ataki nie zmieniają już wyniku me- 
czu. Sędziował p. Zloło z Polesia. 


(Zast.). 


„IMPERATOR” 


NAJLEPSZA PIŁKA NOŻNA 


Unia remisuje z RKS 


— Tel wł, — WKS 
LUBLIN, Ś K 
uli BLN Z agiebie 3:3 (2:2). Mecz 
o wejście do Ligi. RKS wystąpił w 
normalnym Składzie, miejscowi prze 
stawili atak, który przedstawiał sie 
następudąco: Chrys, Kubica, Feler, 
Bonard i Sochal. 


Wynik remisowy odzwierciadla sto 
sunek sił | przehieg spotkania. RKS 
hył lepszy technicznie. Unia przepro 
wadziła mecz słabo. Zawiódł bram- 
kurz, Frymarkiewicz, który na swo 
je konto zapisać może jedną bram- 
kę. W RKS nailepszy atak. a special 
nie prawy łącznik Penkalski, i prawe 
skrzydło Sieradzan, W obronie do- 
bry Wolski. Bramkarz bez zarzutu. 
Najlepszym graczem na boisku hyl 
lewy łacznik Unii — Chrys. Ponadto 
dohrą obrona. Bramki zdobyli dla 
RKS Penkalski 2 i Banasik dlas miej 
scowych Chrys 2 i Kubica. Sędzio- 
wał p. Bigda z Przemyśla. Widzów 
około 2,500. 


- ZNAWCÓW. 


5 ia Th 5 rcstwo obawiało się ekscesów. t piechoty ziemi krakowskiej wygrał z dru- rozgrywać po 2 
2 D m r p + (da RE ATR aN rd Paano PS. j deili, Na skutek tego mistrzem okrogu Iwow- 
£ p: A A f cydujące znaczenie, odbędzie się prawdopo- NOWE KLURY W KLASIE A | skiego została Lechia, a to dzięki lepszemu ; 
jednak i Pogoń z Brześcia. Minio tO; dobnie w przyszłym tygodniu bez udziału pu- | o A ,stogunkowi bramek przed Junaklem droho- 
wieksze widoki ma mistrz Wołynia. bliczności. De „A“ tlasy Białostockiego OZPN za-' byckim. 


kT 


OPONY „SANOK“ — 
RADOŚĆ KOLARZY 


Nasz przeciwnik Łotwa 


zwycięża Estonię 2:0 


Tallin 20 czerwca 

Do niedawna cicho było e łotewskim pit- 
karstwie. W ostatnim sezonie uwydatnily się 
jednak wyraźnie skutki pracy wiedeńskiego 
trenera Stenzla. Nie małą sensację wywołał 
wynik 1:2 z Austrią | to na terenie Wiednia, 
gdzie „mieznana'' Łotwa omal nie wyclimi- 
nowała swego wielkiego przeciwnika z udzia 
łu w grach o mistrzostwo świata. W bieżą- 
eym roku Łotysze zremisowali ze Szwedami 
3:3 | pokonali Estonię 2:0. 


F b W ostatnim meczu grę ich cechowala bo- 


| 


w. 


| 


Dad 


| 


i 


p 
"i 


gatsza technika i rozumniejsze rozwiązywa- 
me zadań taktycznych, niż dawniej. Utalen- 
towany dobrze szkolony narybek pozwala 
Lotyszom spokojnie spoglądać w przyszłość. 

W dzisiejszym 29 spotkaniu z Estonią za- 
demonstrowali oni typowo wiedeńską ezko- 
tẹ. Najlepsza formacja — pomoc była kija- 


t 
E posiada w Kuromaa i Uukivi utalento- 


brej skandynawskiej klasy. Środkowy napadu 
Vestermank, dawniej Hakoah - Wiedeń i Ra 
cing - Paryż, doskonały technicznie był nieco 
miękki. W sumie Łotysze byli lepsi conaj- 
mniej o te dwie bramki, które z pięknych ; 
płaskich strzałów zdobyli w każdej połowie | 
Ralstera i Vanags. | 

Z etońskimi piłkarzami dzieją sie jakieś | 
dziwne rzeczy. W Oslo uzyskuje identyczna 
drużyna 0:1 z tą samą Norwegią. która omal | 
nie zbila Włochów a dziś w obliczu „„odwiecz 
nego wroga“ jest jakby sparaliżowana. Atak 


wanych piłkarzy, by! zupełnie blady. Estonja 


nie będzie miała żadnych szans na forum 
międzynarodowym, jak długo nie wyrobi so- 
bie dobrego technicznie narybku. Zupełnie 
biędnie gra pomoc. środkowy pomocnik Par- 


bo jest doskonałym stoppcrem, boczni ogra- 


sycmiym wzorem starego stylu. Rekordzista | niczają się jednak również wyłącznie do de- 


internacjonat Petersons, który dawniej prowa 
dzy atak, by! wyśmienitym ofensywnym środ 
kowym pomocy, podczas gdy boczał jego asy 
atence! całkowicie unleszkodliiwiii skrzydłowych 
Estonii. 

Bramkarz Bebrie. prawy obrońca Lauke 
| prawa stroną napadu złożona z młodzików 
Raletersa į Vanagsa okazali się graczami do 


fensywy. dzięki czemu 
groźna dziura. 


powstaje w środku 


Estończycy cieszą się sukcesami swych do 
skonałych strzelców į zapaśników z pitka- 
rzy mają mało pociechy. Jednak zmiana na 
tym polu leży w granicach możliwości. 


Mild, 


W Bydgoszzy i Toruniu 


walczą lekkoatletki niemieckie 


Sprawa moczu lekkoatietycznego pań Pol- 
ma 2— Niemcy została definitywnie ustalona. 
Spotkanie to odbedzie się w dniu 14 sierpnia 
me stadionie miejskim w Bydgoszczy, a na- 
atępnegn dnja zawodniczki dadzą sobie re- 
wasz w postaci meczu międzynarodowego. ale 
jug tyko o charakterze nieoficjalnym, w To- 
runu. 

Program meczu oficjalnego jest już ustalo- 
ny: 100 m, 200 m. 80 przez płotki, skoki w 
dal i wrwyż. rzuty oszczepem. kulą i dyskiem 
i artafeta 60, 80, 100 i 200 metrów. 


Po spotkaniu w Bydgoszczy, nazajutrz 15 
sierpnia, obie reprezentacje spotkają się w, 
meczu rewanżowym w Toruniu, przy czym 
mecz toruński będzie dostępny również dia 
zawodniczek rezerwowych obu drużyn. (eb) 


Bez Wajsówny i Kwaśniewskiej 

ŁÓDŹ. 24.7, — Tel. wł. — Na lek- 
koatletyczne mistrzostwa Polski pań re 
prezentacja łódzka wyjedzie bez Jad- 
wigi Waisówny i Marii Kwaśniewskiej- 


Nia są jeszcze wiadome składy obu repre-| |rytko. Waisówna skreciła na treningu 


yentecji. O składzie reprezentacji polskiej za- | 
mistrzostw  grudziądzkich ! 


Niemek — Igrzyska we Wrocławiu. Nie ulega! 


decydują wyniki 


nogę. Majac w perspektywie mecz z 
Nientkami, z polecenia lekarza musi 


jedynie wątpliwości start Wsmlasiewiczówny. | Waisówna zrezygnować z udziału w; 
która weżmie udział w biegach na 100 i 200, mistrzostwach Polski. | 


Am. w sztafecie (200 m) i w skoku w dal. 
Stadion bydgoski, na którym odbędzie się; 


Kwaśniewska od tygodnia leży cho- 


mecz. Jest zbudowany przed siedmiu laty, maj ra w swym mieszkaniu na Saskiej Kẹ- 


betonowa trybunę krytą i dwie trybuny drew- | ie: 
niene, onac W sumie pomieścić około 4.000 | P'E 


wiórów. Nadto ponad 6.000 widzów można 


baruzo dobrze ulokować na torze kolarskim. i 
Bieżnia bydgoska nie jest pierwszej jakości. | 


Skarżyli się na nią już niejednokrotnie czo- 
Irwł zawodnicy, jednak do mistrzostw zato- 
żona zostanie nowa nawierzchnia bieżni głów- 


ma zapalenie ślepej kiszki i będzie 
sie musiała za kilka dni poddać opera- 
cji. Kwaśniewska znajduje sie pod onie 
ką chirurga dr Bilera. który stawia pod 


dzistki w meczu Polska — Niemcy. Po 


nej | bieżni do rkoków, oraz miejsca do rzu- | operacji Kwaśniewska wyjedzie na od 


tów kulą I dyskiem. 


Celem odpowiedniego przygotowania za- 
wadniezek polskich i przyzwyczajenia ich do 


stadionu bydgoskiego Pom. OZLA planuje u-, 


poczynek do Jugosławii. 
Trzeba dodać. że przygotowując się 


do mistrzostw Polski i do meczu z 


rsądzenie w Bydgoszczy po mistrzostwach : Njcmkami Kwaśniewska dużo trenowa 


grudziądzkich obozu treningowego. Byłoby tol 


wakazane tym bardziej, że Niemki zapowie- 
działy przyjazd na kilka dni przed meczem. 


ła i wyniki jej ocierały się o rekord 
Polski. 


znakiem zapytania udział naszej m 


Niemcy --- Jugosławia w Berlinie 


za 5 dni finał Davis Cup 


Półfinały Pucharu Davisa przynio- | 


sly jedną sensacię: gładkie 
stwo Niemców nad Francia. 
się iednak ten, 
że przewafa Niemców byla 
duża. We wszystkich spotkaniach 
walka była zażarta o zwycięstwie, 


zwycię: 


decydowała jedna Pilka. Nie ulega |visa od 29—31 lipca z Jugosławią w| 
watpliwości. że w Paryżu. graląc nor | Berlinie. 


malnymi pilkami Francuzi odnieśliby 
zwycięstwo. 


Pierwszego dnia Henkel pokonał 
Petrę 4:6, 6:1, 11:9, 6:2. Zwłaszcza w 
trzecim secie walka była dramatycz- 
na. Henkel prowśdzi! 3:1 i 4:2. 
Petra rzucił się ataku i zdobył trzy 
gry. Dopiero teraz Henkel doszedł do 


siebie i wygrał seta. 


Metaxa pobił Destremau 6:4. 7:5. 


Myliłby biła parę Petra Lesueur 4:6. 6:4. 2:6, 
kto by przypuszczał. | 
istotnie į 


4 


Decyzja zapadła nieoczekiwanie iuż 
w sobotę, gdy para Henkel. Metaxa po 


10:8, 6:4. Zaledwie przed tygodniem 
w finale mistrzostw Niemiec wygrali 
Francuzi, 

Niemcy gralą w finale o Puchar Da- | 


Jugosławia bez trudu pokonala Bel- 
£ię w stosunku 5:0, oddając tylko 2 
sety. Puncec pobił w 4 setach von der 
Eynde i w trzech Lacroix. Pallada nie 
oddał ani jednego seta Belzom. W du 
blu Kukulievic, Mitic wygrali z parą 
Bormou Lacroix 6:3, 6:3, 3:6, 10:8. 

W trzecim dnin Petra pokonał Me- 
taxe 9:7, 8:6, 6:4, zdobywaiąc ho-| 
norowy punkt dla Francji. Drugi | 
punkt uzyskał Destremau waliowe- 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 25 lipca 1935 r. 


Za porażkę i gościnność 


chcą się zrewanżować 


RZYM, w lipcu. 
-. Ostatni bokserzy opuszczają po pracowi- 


tym treningu przyległe do hali eparringowej ' 


garderoby, opustoszały już wszystkie biura 
związków sportowych rozmieszczone w wiel- 
kim budynku stadionu rzymskiego. Tylko w 
biurze Federacji Bokserskiej widnieje jeszcze 


| światekko. I tu personel dawno już się roz- 


szedi, ale przy biurku wśród stosu papierów 
siedzi niekoronowany król pięściaratwa wło- 
skiego, Commendatore Edoardo Mazzia! 


Mimo nawału' pracy p. Mazzia przyjmuje 


| mnie serdecznie. Uprzedzając moje pytanie, 
| bierze szarą okładkę z wielkim napisem ,„ lta- 


lia — Polonia“ | zwraca się do mnie rozpro- 
mienionya 

— Jestem niezmiernie zadowolony, że już 
wkrótce gościć będziemy w Wenecji polskich 
pięściarzy i że znajdziemy ©posobność do re- 
wanżu. Bo radzibyśny zrewanżować się nie 
tylko za warszawską porażkę, ale i za war- 
szawskę gościnność!... 

— A jak pan ocenia szanse epotkania? — 
zapytuję. 

— Szanse są zasadniczo dość równe, sie 
przyznaje, iż w głębi duszy wierzę w nasze 
zwycięstwo, które wyrówna kięskę poniesio- 
ną w Warszawie. Moim zdaniem przewaga 
Polaków polegała wówczas głównie na ich 
większej rutynie, zdobytej w licznych meczach 
międzypaństwowych ł międzymiastowych, pod 
Czas gdy nam brak było tego rodzaju zapra- 
wy. Otóż od owego czasu nasi chłopcy od- 
byli tak systematyczny trening i startowali 
tak często na ringach calej Europy, że już 
odniesione przez nich sukcesy uprawniają nas 


|w pewnej mierze do optymistycznych przewi- 


dywań. 

Ale naturalnie zdajemy sobie sprawę z kla- 
sy naszych przeciwników. Na eliminacjach" 
do „,Złotej Rękawicy'* w Berlinie opiądałem 
i podziwiałem Polaków. Nie mówię już o Kol- 
czyńskim, który jest pięściarzem wysokiej 
klasy; ale podobał mi się także bardzo twar- 
dy cios i odporność Czortka, a Sobkowiak — 
przypominam sobie — wypadł blado tylko 
dlatego, że był zmuszony zbyt dużo streno- 
wać. Pisarskiego uważam za nowicjusza, nie 
Jego prawa. azczególnie na półdystans. pra- 
cuje świetnie i może być wysoce niebez- 
pieczn. 

Na kogo liey pan ze swoich? 

— Trudno to powiedzieć, bo skład áru- 
żyny nie jest jeszcze nawet nieoficjalnie usta- 


Bardzo wiele mówi się o Klimec- 
kim. Zawodnik HCP zamierza podob- 
no w najbliższym czasie opuścić Po- 
znań i przenieść się do innego okrę- 
gu. Powód? Za małe zarobki, które 
nie pozwalaią Klimeckiemu na utrzy- 
manie siebie i matki. 

Kontuzja Szymury jest poważniej- 
sza niż się tego spodziewano. Narze- 
kał on na rękę iuż od kilku miesię- 
cy i jakkolwiek śródręcze zrosło się, 
Szymura odczuwa silne bóle. W każ- 
dym razie liczyć się należy z tym. 
że Szymura pozostanie w Polsce a 
mieisce jego zajmie Klimecki. 1 

Wylazd Rotholca do Włoch stoi 
pod wielkim znakiem zapytania. Je- 
śl nie stawi się on do poniedziałku 


slony, ale wediug mnie zwyciężyć powinien 
bezwzględnie Musina w wadze 
Ferrario w średniej | Sergo w koguciej | Nar- 
| deechia w muszej. Dobrze obsadzona będzie 
przez Peire lub Proiettiego waga lekka, a 
Binazzi w półśredniej jeat dla nas tylko o 
tyle znakiem zapytania, że musiałby streno= 
| wać trochę nadwagi. 

— Czy nie sądzi pan, że poważnym haa- 
dicapem dla Włochów będzie publiczność wlo 
ska | gorący klimat? 

— Nie — odpowiada stanowczo p. Mazzia 
— oba te czynniki nie powinny odgrywać żad- 
nej rolil Co do publiczności, to będzie ona 
raczej międzynarodowa aniżeli wioska. A nie- 
odpowiedni klimat atanowiłby może przeszko- 
dę, gdyby spotkanie odbyło się w Rzymie. 
W Wenecji jednak asierpniowa temperatura 
jest zupelnie znośna, a wieczory przynoszą 
| orzeźwiający chłód. Zresztą mecz odbędzie 
się pod gołym niebem, na arenie dawnego 
Luna - Parku, a więc w bezpośredniej bHsko- 
ści morza, gdzie wieje przyjemny wietrzyk į 
upat zupełnie nie daje się we znaki! 

— Wobec tego — wtręcam z zaciekawie- 
„niem — dizczego urządza pan obóz treningo- 
wy w bezpośrednim sąsiedztwie Wenecji? Czy 
nie po to, aby przyzwyczaić zawodników do 
tamtejszego, zdraditwego nieco powietrza? 

Bynajmniej! Czynię to wyłącznie ze wzgle- 
| du na dyscyplinę! Chcę bowiem do ostatniej 
chwili pozostawić chłopców pod okiem trene- 
ra i uniemożliwić im łażenie samopas po mie- 
ście. Wasi pięściarze 6ą bardziej zdyscypli- 
| owani od naszych. a nadto nie mają w We- 
| 
l 


necji krewnych lub znajomych, tak że nie za- 
chodzi obawa, aby się w grzeddzień mecru 
przejedii, przemęczyli lub  narobilii innych 
£lupstw wpływających ujemmic na formę. Jest 
na przykład bardzo ważne, aby w przeddzień 
meczu aję mie kąpać, Edyż w gorącym klima- 
pcie odbija się to fatalnie na kondycji fizy- 
| cznej. Miałem sposobność stwierdzić w 1929 
jroku na wyprawie do Barcelony, gdzie kilku 
z naszych zawodników wbrew zakazowi ule- 
gło tej pokusie | na ringu odczuło potem skut 
kł kąpieli — dosłownie — na wiasnej skó- 
rze... 

Drugi zaś środek ostrożności, jaki chcial- 
bym zalecić polskim pięściarzom pod niebem 
Wenecji — to na przechadzkach jak najlżej- 
sze, przewiewne ubranie, aby zapobiec zby- 
tmiemu zmęczeniu i poceniu się. 

Dr P. Wolman 


uuu —/—Ź/—/7—>—>m>— 


w obozie, kapitan sportowy zrezyg£- 
nuie z niego. 

Wszyscy zawodnicy, za wyjątkiem 
Kolczyńskiego, maią przepisową wa- 
ge. „Kolka“ ma kilo nadwagi, ale nie 
przejmuie się tym, twierdząc, że w 
podróży zgubi niepotrzebny balast. 

Ohozowicze niechętnie mówią © 
swych najbliższych przeciwnikach, 
Znają ich doskonale i wiedzą, że czt- 
ka ich ciężka przeprawa. 


WŁOCHY — BAWARIA 11:5 


Bokserzy włosey rozegrali w Njem- 
czech drugi mecz i mimo zmęczenia 
pokonali Bawarię w stosunku 11:5, 
mając przewagę większą, niż wska- 
zuje wynik. 


Triumf automobilizmu niemieckiego 


w wyścigach na Niirburgringu 
BERLIN, 24.7. — Tel. wł. — Wiel-| okrążenia Schmidt (Maseratti), Delon 


ka Nagroda automobilowa Niemiec ro- 
zegrana na Nuerburgringu zakończyła 
się znów wielkim triumfem maszyn nie 
mieckich, które zalęły cztery pierwsze 
miejsca. Radość ze zwycięstwa psuje 


5:7, 5:7, 6:3. Już w trzecim secie miał | rem gdyż Henkel oszczędzając się na iedynie to, że pierwsze miejsce zajat 


Austriak dwa 


rzędu. 


ZĘBY ZDROWE 


Dbajcie o zęby, czyszcząc Je codziennie 


MARYDON 


wyśmienitą 


pastą 


meczbole i przegral. | mecz 
Tak samo w czwartym Metaxa prowa | 
dził 5:3 i Destremau zdobył 4 gry zj 


z Jugosławią nie stanął do 
walki W meczu towarzyskim De-, 
streniau pobil Niemca Rohde 6:5, 6:4, 
6:4, 6:2. | 


SPORTOWCA 


to warunek 
dobrej tarmy 


Duża tuba 
tylko 50 gr. 


Anglik Seaman, kierowca rezerwowy 
teamu Mercedes Benz. Asy tego tea- 
mu, Brauchitsch i Caracciola, musieli 
się wycofać. Mercedesy prowadziły od 
startu do mety przed Auto Unionami. 
Ze znanych kierowców wycofali się je- 
Szcze Comotti na Delahaye, Farina i 
aruffi na Alfa Romeo. 
„ Wyniki: 1) Seaman (MB) 22 okra- 
zeñ r 501 km — 3:51:46,1, średnio 
129.8 kmgodz, 2) Lang (MB) 3:55:06,1, 
3) Stuck (Auto Union) 4:00:42.3, 4) Nu 
ovlari (Auto Union 4:01 :19,1, 5) o okra 
żenie Dreyfuss na Delahaye, 6) o dwa 


ROWERY L. JARZĄBEK "i Wiima e" 


Warszawa, Żuiiskicgo 7, tel, 9-10.59, ME L. Walicki, Trębacka 2, tel. 5-10-00, BI Kraków, W. Wandor, Batorego 10. 


do i Ghersi na Alfa Romeo. 

Motocykle: 250 ccm Gablenz (DKW) 
1:07:08 na 114 km, 350 ccm Winkler 
(DKW) 1:00:13,2, 500 ccm Bertsch 
(BMW) 1:01:33.4. 


DROBNY BIJE MENZLA 
PRAGA. 24.7. — Tel. wł. — Teni- 


I sowe mistrzostwa Czechosłowacji za 


kończyły się wielką sensacią. Mło- 
dy iunior Drobny, który osiagnął iuż 
w b. r. kilka sukcesów spotkał się w 
finale mistrzostw z Menzlem i poko- 
nał go po trzygodzinnej walce w pię 
ciu setach 2:6, 6:4, 4:6, 6:2 i 6:3. 


BIENIU 
YPIE:KATARZ 


półciężkiej, . 


` Verwaecke;n. 


BOLU GŁOWY) 


| Jugoslavia w Polsce 


czem łewc skrzydło Zecerviec występował 23 
razy w reprezentacji państwowej. bramkarz 
Spasic — 15 razy, a prawy pomocnik Djokic 
— 13 razy. Drugą osobliwością  „czerwo- 
nych'' jest przeciętnie młody wiek graczy. 
(22 lata). Najstarsi dwaj gracze w drużynie 
bramkarz Spasic | obrońca Lukic liczą 28 lat, 
ale w zespole też jest czterech o dziesięć lat 
młodszych kolegów. 

Drużyna, która podejmuje podróż do Pol- 


Beograd, w lipcu 1938 r, 


Zdobywca pucharu Jugosławii, trzeci w mi 
strzostwach państwowych Sportski Klub ,.Ju- 
gosłavia'* rozpoczyna w środę swe tournee 
po Polsce. W dwa tygodnie później, ślada- 
mi „Jugoslavii'* podąży drugi czołowy zespół 
południowo - słowiański — Beogradzki K. S. 
Kontakti pituarski między zaprzyjaźnionymi | 
Jada: zacieśnia się wyrażnie. Zalntereso- 
u aw TONAT 07 akcje 4 ski składa się z 19-tu zawodników, gdyż to- 
į państwowym Polska — Jugosławia wytworzy 
„ło w kdubach zainteresowanie dla piłkarstwa since "Broyadzindsiojfdo “kra jo wifnagpagye- 
| polskiego | ia LCZONE mecze | KICH" Wszystkie pozycje oprócz łączników | 
środkowego pomocnika posiadają dublowana 
| sk. Jakow 4, s obsadę. Skład wygląda następująco: bramka- 
I t gosłavia'* jest ciekawą drużynę. W rze: Spasie (15 razy internacjonał) I Kova- 
swej liście rekordowej ma ona wiele impo" j sevie (raz jeden w reprezentacji). Lew| ob- 
nujących sukcesów. Były już zwycięstwa nad,| rońcy: Lukic (8). Dimitrijevie (3). Prawi ob- 


międzypaństwowe wejdą w modę. 


Rapidem, Vi, Admirą, ba nawet AERO cy? Andjcikovie (4) | Stokic (2). Lewi 
sianą i londyńską Chelscą (6:11). „Jugosta- | pomocnicy: Brasic 1 Atanackovie  (Jesrcze 
via“ wielokrotnie gościła za granicą, poraz | ziefoni” w reprezentacji nie grall). $rod- 
ostatni w lutym rb. w Turcji. Obecne tournee | kowy pomocnik: Radonavic (2). Prawi po- 
jest właściwie premią jubileuszową dla gra- mocnicy: Djokic (13) i Domorodski. Lewi 
„Szy, klub bowiem obchodzi w rb. jubileusz skrzydłowi: Zscevie (25) i Stevkov. Prawi 
dwudziestopięciolecia. skrzydlowi: Savic i Bednar. Lewy łącznik: 


| Osobliwością ,Jugosiavił'* jest to, że po- Rakar. prawy łącznik — Perlic (2). $rodko” 
„ARN ona jedenastu... intermacjonałów, przy wi napastnicy: Petrivic (2) i Tschirie. 


Znów 12.1 na 200 m 


| robi świetny Kupczak 


KALISZ, 24.7. — Tel. Wa Dziś 
odbyła się w Kaliszu druga eliminacja | cieka t 
b ; i i Na tar! | mast + atmoaf ło sprzyja” 
o mistrzostwo torowe Polski. Na star- l jace j p e zapa w aat 
cie stanęło 26 zawodników z Krakowa, | trzykrotne wpadaj w trize deszczowe. W 
Poznania. Łodzi, Ostrowa i Kalisza. | tych ckolleznościach wynik jest wspanały. 
Po ładnej walce mistrzostwo zdobył | weapon, pemi Ee E E 
Józef Kupczak (RKS. Legia Kraków), ; Starzyński. W pościg ra nim puścił się Ka- 
wicemistrzostwo- Jędrzejewski (KP |piaey, dosz!i go i prowadząc się wzajemnie 
Zjednoczone Łódź). trzecie micisce Os paeas MY P ONA e RE) 
mólski (Rapid Łódź). 4) Wójcik (Ra- | m. przed bratem Mieczvstawem, 10 m. za 
pid Łódź), 5) Schmidt (ŁKT). 6) Lange | drugim ta, Starzęński (Syrena) zermen 
P r ,2.38:32. Cala trókka zgodnie stwicrdza, że 
(HCP Poznań). Wszyscy ci kolarze za doł kie Taan oe giere p naa 
kwalifikowali się do drużyny narodo- | uzyswałaby czas 2 godziny 30 m'n., tak do- 
wej. bote im SAW) 1-42 Jako czwarty yhyt 
W dalszym ciągu odbyło się mistrzo |* 4 m. późnej Leá'ewicz (ŁKS) 2.42:30.5 
siwo o tytut ziemi kaliskiej, które zdo”l czy 1" CIST enen Aren A Ey BEONE 
był Wagner (Łódź, wicemistrz Ludwi- 
czak (Poznań). 
Koszulkę z orłem wręczył mistrzo- 
wi wicestarosta Okończyk. Publiczno- 
Ści zebrało się 6000. 
Kupczak ustanowił nowy rekord Pol 


Warunki terenowe za wyjątkiem 2 lm od- 
dziurawej szosy znakomite, nato- 


wyścig na 50 km. dia posiadaczy 
kart wyścigowych mał również obsadę o- 
gólno - polską. Startowało 26 kolarzy w 
tym 7-miu z Warszawy, z Syreny i Okęca. 
Wyścig wygrał na fTniszu Chrząszcz 2 Syre- 
ny 1:22:20 o pół długości przed kolegą klu 
bowym Komorowskim. 3) Stawski (ŁKS), 5) 


z Glowacki (Syrena). 10) Żmuda  (Okęcc, 

ski — 12.1. 12) Mróz (Okęcie), 14) Jędrzejczak (Syre- 
100 KM W 2:38:20,5 na). d 

ŁÓDŹ, 24.7. — Tei. wł. Zainteresowanie wyśad zam olbrzymie. 


Na autostradzie  brzezińekiej rozegrany | Wzdluż całej trasy staly tłumy. ' 
został 100 km. jub leuszowy wyścig Rapidu, 
który zgromadził na atarcie wspaniałą staw- 
ke zawodnków ji siał na wysokm poz om e, 
czego dowodem ceckaocd 2 godz. 38 min. 
Wyruszyło ze etartu 49 kolarzy w tym 19 a 
Warszawy, mędzy in, Kapiacy, Starzyński. 
Mateznk, Cieniewsk', Konopczyńscy, Bober, 
Kundiak, Bizoń oraz 7-mu z prowacji łodz 
kiej, z Tomaszowa, Pabianic, Zduńskicj Wo- 
li : Zgierza z Kołodz'ejczykiem na czele. 
Reszta to łodzianie z Leskiewiczem i Kolskim 
na czele. 


Mistrzostwo kolarskie Krakowa 

KRAKÓW, 24.7. — Tel. wł. — Robotniezy 
KS. Legia zorganizował dziś na trasie Kra- 
ków — Wadowice — Kraków na dystansie 
100 km wyścig kolarski o mietrzostwo Kra- 
kowe. Na starcie stanęło 11 kolarzy, z któ- 
rych doszło jedynie 5 do mety. Wygrał Janik 
z Cracovil w 3:02:50 przed Dudę z Gerbarai 
3:04:10. Motyką KPK 3:04:11, święckim (Cr) 
i Migo (KTK). Pora konkursem pierwszy do 
mety przybył Teichman. 


Bartali już wygrał 
wyścig dookoła Francji 


Dwa pierwsze etapy alpejskie przy- który utrzymał pierwsze mieisce w 
niosły właściwie rozstrzygnięcie Tour | ogólnej klasyfikacji, nie mniej. Belgo- 
de France. Fenomenalny „wspinacz“, | wi udało się wydostać z trzeciego 
Gino Bartali „zdobył taką przewagę, | miejsca na drugie. 
że już nikt go chyba nie dogoni. Bar-| Etap wygrał Bini w czasie 10:52:24, 
tali to na prawdę wielki kolarz. W |2) Lowie 10:52:36, 3) Bartali, 4) Cos- 
przededniu etapów alpejskich L'Auto'za | son, 5) Vissers, 6) Maes, 7) Verwaecke. 
stanawiało się, ile teoretycznie może | + W ogólnej klasyfikacji prowadzi w 
zarobić kolarz na przełęczach gór- | dalszym ciągu Włoch Bartali w cza- 
skich. Bartali zdobył więcej niż teo- | Sie 104:48:58, 2) Verwaecke 105:09:00, 
ria przewidywała. Jego tempo było tak 3) Cosson — 105:17:54, 4) Vissers — 
szalone, że nie wytrzymał go lider Ver 105:24:20, 5) Clemens — 105:31:37, 
waecke. I zamiast o 13 minut, jak to by | 6) Vicini — 105:36:39, 7) Lowie — 
ło teoretycznie możliwe, Bartali pro- 105:41:22, 8) Magne — 105:45:36. 
wadze GoISTRiNK: W niedzielę kolarze odpoczywali. 
AE neno Ee POR Z —————— 

annes do Digne (284 km) z przełęczą 
Soupel (999 m) Bartaliemu się jeszcze | POZNAŃ, 24.7. — Tel. wt. — W grupe 


A À Ą 3 poznańsk'ej w meczach a mistrz. P: æ 
nie powiodło. Verwaecke potit go O pa | zyskana następujące wynki: KE paacą 
rę metrów. 


a Stellę - 2:0, (1:0) KWS — Zu- 
CNA O W a : 
Ale na drugim etapie z przełęczami | 4:1 (2: w 0a ~= pVictoria OVa 
Allos (2250), Vars (2115) i lzoard 


4:1 (2:0). W punktacji nadal prowadzę 
Czami 6 p. przed WKS i Wartą po 4 p. Vic- 
(2409) Bartali był bezapelacyjnie pier- | '97% * Zuchowatymi po 2 p. 
wszy, za każdym razem o zgórą Minu. / GED 
tẹ przed swymi rywalami. W rezulta- 
cie w Biançon Bartali był o 18 minut 
przed Clemens i 21 i pół minuty przed 


PARYŻ, 24.7. — 16-y etap wyścigu 
kolarskiego dokoła Francji prowadzą- 
cy z Briancon do Aix les Bains na 
dystansie 311 km przechodził przez 
ciężkie odcinki alpejskie — przelęcz 
Gallibier i Izard (2780 mtr). Na tym 
etapie doszło znowu do poicdvnku po- 
między obecnym liderem Włochem! 
Bartali a Belgien Verwaeckc. Z po- 
jedynku zwycięsko wyszedł Włoch, 


Curt Riess Stein 


| Gumiana 
— |. W A RZ 


Życie boks=ra Joe Louisa 


Baer przegrał zanim jeszcze sta- 
nął w ringu. Zbyt wiele słyszał o 
Louisie, zbyt doniośle brzmiały fan. 
fary jego entuzjastów i fachowych 
krytyków. Baer się boi! Jak ma się 
zachować wobec tej „glinianej twa 
rzy * Jak uchronić przed niszczącą 
słą parowego walca Nadaremnie 
Przyjaciel Dempsey wkuwa mu w 
łeb: ałakuj, tylko ten kto bezwzględ 
nie bije, ma jaką taką szansę. Baer 
jej nie dostrzega. Boi się, 

Dła Joe Louisa jest spotkanie z 
e | z więcej takich sobie 


| 


= 
= 


afer. W sierpniu mimochodem zno- 
kavtował King Lewinsky'ego. Mata- 
de: Chisago wisiał bezwładnie na 
szrurach. ba, już niemal poza sznu- 
rami i błagał sędziego o zakończe- 
nie widowiska. Całe Chicago było 
tego świadkiem, całe Chicago znaj- 
dowało się w żałobie... 

Dla Łouisa był Lewinsky jednym 
z wielu. Dla Louisa jest Baer jed- 
nym z dalszych szarych pionków. 
Jak do każdej walki i tym razcin 
przygotowuje się solidnie, bez ner- 
wów. Niemal obojętnie, Wszystko 


to nie jest ważne, ot jedna gra wię- 
cej... r i 
Tymczasem zaręcza Się, A WIECZO 
rem, na dwie godziny przed walką 
bierze ślub. Robi to również bez 
wielkich ceregieli. À 
— Do widzenia kochanie, 


randkę z Maksem Baerem, Około 


1l-ej będę z powrotem — żegna w, ' 
dział walki. Oślepł. Samotny, bez 


kilka minut po ceremonii młodą mał 
żonkę. 

O 10.ej rozpoczęła się walka. O 
ll.ej był Louis w domu. Starcie 


mam, 


trwało trzy rundy i kilka sekund. 
Walec parowy stratował również 
Baera... 

Lewy... prawy... lewy... prawy... 
Grad ciosów spada na skronie i pod 
bródek Baera. K. o. wisi w powie- 
trzu. Baer pada na kolana... wstaje.. 
znów klęczy... za trzecim razem da- 
je się wyliczyć. Mógł może jeszcze 
przez jakiś czas się trzymać, ale po 
co, czy zmieniłoby to ostateczny re- 
zultat? 

* 


W jednym z pierwszych rzędów 
siedzi stary Murzyn. Gdy wszyscy 
drą się, biją brawa, gdy Yankeesta- 
dium przemienia się w dom waria- 


tów, a policja bronić musi Louisa 
Przed zbyt natarczywymi oznakami 
entuzjazmu, stary negr smętnie się 
uśmiecha. Nikt go nie poznaje, mi- 
MO, że jeszcze niedawno był tu jed- 
nym z pierwszych. jest to Sam 
Langford, jeden z największych czar 
nych bokserów wszystkich czasów. 

Sam Langford dawno już nie wi- 


grosza przy duszy leżał w szpitalu. 
Zbiórka wśród przyjaciół sportu u- 
możliwiłą operację. Od wiosny Sam 
Langford znów widzi. Pierwsza, j£- 
go walka to Louis — Baer. 

Sam się uśmiecha. Jest stary, Da- 
mięta o rzeczach, o których zapom- 
niał czy może nie chce myśleć tłum. 
Wie, że jedynego w swoim rodzaju 
mistrza świata wszystkich wag, 
czarnego ]acka Johnsona wtrącono | 
do więzienia, by pozbawić go} 
szans. Wie, że Dempsey nie chciał; 
przyjąć wyzwania Murzyna Willsa, 
że tchórzliwie go unikał i w ten spo 
sób uchronił się prawdopodobnie 
przed straszną porażką. Wie, że 
tłum dokoła niego niechętnie widzi 
Murzyna na szczytach powodzenia. 
On sam i wszyscy jego czarni kole- 


(hałastry i Joe Louisa. Być może, że 


dzy odczuli to na własnej skórze. 
Wie też, że Murzyn musi bardzo 
wiele umieć, by doczekać się ze stro 
ny tego tłumu tak wielkiej owacji. 
ye: że Joe Louisa właśnie na to pna Re do miejsc prasowych. Uś- 
: 3 ' miecha się. Podoba si 
z Tłum szaleje! Zasmakował krwi, | Louis. Nie awa L: 
. 0. wisiało w powietrzu, Doma- tygodni joe Louisa przyjmie sam 
gają się jeszcze więcej od Louisa, prezydent Stanów ych 
chcą być świadkiem pogromu wszy. ? 
stkich innych przeciwników. Tłum 
stracił panowanie, w tylnych rzę- 
dach dochodzi „do bójek. Policja 
jest w akcji, świat szaleje... świat 
zebrany dzisiaj w Vankeestadium. 
W Europie kręconoby może no- 
sem. Nie rozumianoby tego stanu ! 
nie żałowano słów potępienia. Mo- 
że odwróconoby się ze wstrętem od 


chów sentymentu. Drze się i hałasu 
je, awanturuje i bije jeszcze przez 
wiele godzin. 

Sam Langford toruje sobie zwol- 


Sam Langford dotarł wreszcie do 
reporterów. 

— Ten chłopak dojdzie jeszcze 
da!eko... o bardzo daleko. Mam na- 
dzieję, że zobaczę to na własne 
Oczy... — mówi Sam. 

W słowach tych mieści się boles- 
ny dwuznacznik, ałe panowie repor 
terzy są w tej chwili zbyt zaabsor- 
bowani, by wvczuć ich znaczenie, 

KONIEC, 


trzeba żyć stale w tym dziwnym kra, 
ju, gdzie w każdym zawodzie walka 
toczy się na noże, gdzie jeden dru. 
giego traktuje bezlitośnie, by zrozu- 
mieć ten tłum i jego bohatera — Joe 
Louisa. 

„Z chwilą jednak, gdy nie odrzuca 
się ze względów zasadniczych bok- 
su, nie można być zbyt wrażliwym. 
Tłum ten pozbawiony jest odru- 
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CA 


Prace 
toru na 
postępują raźno naprzód. Ukończono już bu- 


zygotowawcze I budowa urządzeń 
eziorze Witobelwkim pod Stęszewem 


dowę trybun, a na ukończeniu znajduje się 
budowa szalasu | szatni. Dobiega również 
końca urządzenie toru wioślarskiego z jego 
przybudówkami. Naprawiono drogi dojazdo- 
we do toru oraz częściowo szosę prowadzą- 
cą z Pornania do Stęszewa, która była w ka 
tastrofalnym stanie. Hangar dla łodzi jest już 
pod dachem I w ciągu piątku i soboty pokry- 
to go papą. Obecnie obija się ściany boczne 
i wyrównuje sie podłogi. 

Całość projektowanego urządzenia zapo- 
wiada się imponująco. Trybuna, która bę- 
dzie młała około 200 m długości, będzie mo- 
gia pomieścić 2.500—3.000 osób. Obok trybun 
mieścić się będzie restauracja oraz lotne bu- 
fety, a przed trybuną, tuż przy wybrzeżu na 
mecie trybuna dla sędziów. Szatnie z natry 
kami będą mogły pomieścić wszystkich za- 
wodników. Pomoaty połączą szatnię I szala 
z jezłorem. Kierownictwo mieścić się hędzie 
w domku murowanym, dawnym domku ry- 
backim. Tam skoncentrowana  zoatanie RC 
ministrucja oraz urządzona zostanie centrala 
telefoniczna. 

Równolegie z przygotowaniami  technicz- 
nymi odbywają alẹ również treningi wiośla- 
rzy, którzy na razie odbywają swoją zapra- 
wg na Warcie. Na kilkanaście dni przed 
atrakcyjnie zapowiadającym! ei zawodami 
na Witoblu załogi poznańskie przeniosą się 
na Witobel. Szczególnie pimie i sumiennie 
trenują załogi AZS-u poznańskiego. Nie od- 
poczywają jednak również i wioślarze pozo- 


p. i AŚ 
Z R aE 
MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 


HOLANDII 
W mistrzostwach pływackich Ho- 
landii prym  dzierżyły naturalnie 


świetne panie. 100 i 400 wygrała Rie 
van Veen w 1:08,2 i 5:43,1; 100 na 
wznak wygrała Kint w 1:16,7 przed 
Fezgelen 1:17,1 i mistrzynią olimpij- 
ską Senff 1:19,4. Te trzy pływaczki 
miały lepsze czasy od mistrza Pol- 
ski Kummanta. 200 klas. wygrała 
Hecselars 3:11. Wśród panów w 
Mollenaar wygrał 400 i 1500 w 5:15,2 
i 21:35,2; 100 m Hoving 1:01.2, 200 
“A klas. Smitshuyzen 2:54,4, 100 na 
wznak Metman 1:12,4. 


HOLANDIA — ANGLIA 10:6 
W mieczu bokserskim Holandia po 
konała niespodziewanie Anglię w sto 
sunku 10:6. Anglicy wystąpili tylko 
z dwoma znanymi  pięściarzami: 


O'Brien i Pack. 


STANISZEWSKI 
ZDOBYWA 


| międzynarodowymi 


JEZIORO WITOBELSKIE I TRYBUNY 


stałych klubów poznańskich. Przedtem czo- 
łowe załogi poznańskie startować będą na 
regatach na Gole. 

W ogóle apotkania Polska — Węgry i te- 
goroczne mistrzostwa wioślarukie poruszyły 
cały sportowy Poznań I prowincję. Niewątpii 
wie też impreza ta zgromadzi w Witoblu nie 
notowane dotąd w Poznaniu tłamy publicz- 
ności. Zapotrzebowanie na bilety wzrasta z 
każdym dniem. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Poniedziałek, 25 lipca 1938 ra 


Trzeba i można wygrać z Węgrami 
Wioślarze przed trudnym zadaniem 


Okres regat wstępnych został już ukończo- 
ny. Nie oczekują nas żadne rewelacje, wszyst- 
kich ewentualnych kandydatów do reprezen- 
tacji na mecz z Węgrami 14—15 sierpnia w 
Poznaniu, już znamy. Rewię tych kandydatów 
zobaczymy na regatach eliminacyjnych w Kru 
szwicy 31 lipca. Tymczasem, zrobimy mały 
przegląd naczej czołówki włoślarskiej, która 
w pierwszej połowie sezonu regatowego wy- 
kazała niezłą formę i osiągnęła dobre wyniki. 

Zaczniemy naturalnie od ósemek. Tu nasze 
osady wykazały postęp w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym. Umiejętnie nawiązana rywa- 
tizacja ósemek AZS Poznańskiego | Warszaw- 
skiego wyłoniła już w sierpniu r. eb. pogrom- 
ców ósemki węgierskiej na mistrzostwach aka 
demickich świata w Paryżu. 

W sezonie bieżącym z rywalizacji akademi- 
ków pozostało jedynie wspomnienie, odpadła 
bowiem ósemka AZS warszawskiego, która 
nie miała w roku ub. dostatecznej opieki ma- 
wet we własnym kiubie. Miejsce AZS War- 
Rzawa z powodzeniem zajęła osada Kolejowe- 
go Klubu Wioślarskiego z Bydgoszczy, ztożo- 
na częściowo z wioślarzy zeszłorocznej ósemki 
BTW z sziakowym Dondajewskim na czele. 
Spotkanie KPW z AZS Pomań stwierdziło, 
ża nie są oni jeszcze w pełni formy. Zresztą 
trener KKW, Otto, zapowiada bardziej wy- 


irównaną wałkę a nawet rewanż w Kruszwicy. 


Trzecia ósemka konkurencyjna, to zeszło- 
roczni młodsi BTW, niedojrzali jeszcze do 
ciężkich biegów seniorów. Dia wzmocnienia 
ewojej osady BTW sprowadza z Wilna Za- 
wadzkiego, szlakowego czwórki WKS Śmigły; 
dochodzi do tej osady dobry Liberadzki z 
4semki młodezych AZS Warszawa. Widać, 
że BTW bynajmniej nie myśli zrywać z tea- 
dycją pięcioletniej hegemonii w kategorii ówe- 
mek w Polsce. 


POJEDYNEK TRZECH ÓSEMEK 

Spotkanie wspomnianych trzech 
w Kruszwicy będzie młało prawdopodobnie 
pierwszorzędne walory i będzie należało do 
najbardziej zaciętych w historii ósemek pol- 
skich. 

AZS poznański będzie miał jednak pewne 
trudności ze startem, albowiem ezlakowymi 
ósemki są Kuryłłowicz i Manitius, którzy po- 
za tym startują w dwójce ze sternikiem. Nie 


Gierutlo czwarty 


W środę startował Gierutto w Sztok 
holmie. Rzutem 15.28 zajął on czwarte, 
miejsce za Estończykiem Kreek 16.05, 
Finem Barlundem 15.62 i szwedzkim dy 
skobolem Bergh 15.42. Za Polakiem zna 
lazł się fenomenalny dyskobol i sko- 
czek wzwyż Kalevi Kotkas 15.05. 

Start Gierutty odbył się w ramach 
trzydniowych zawodów z udziałem A- 
merykanów. Yankesi zrobili fenomenal- 
ne wrażenie. Fenske, Polak z pocho- 
dzenia, wygrał 1500 m w czasie 3:49,4. 
Głównym jego przeciwnikiem w tym 
biegu był Jonsson, najlepszy lekkoatle- 
ta szwedzki. Jonsson poprowadził w 


nad przygotowaniem Igrzysk Olimpijskich 


Helsinki. 22 lipca. 
Decyzja organizowania Igrzysk o0- 
limpijskich w Helsinkach miała tylko 
jeden rezonans w społeczeństwie — 
zabrano się do pracy. Przedwczoraj 
wyjechał urzędnik Helsinek za granie 
cę studiować urządzenia sportowe 
(stadiony, hale, tory itd.). Dziś dzien- 
niki rozważają spokojnie, rzeczowo za 
padłe decyzje i donoszą też o rozpo- 
czętych już przygotowaniach policji, 

hoteli, lotnisk, telefonów, telegrafu. 

NOWE INWESTYCJE 


Finlandia, jedno z najzdrowszych 
ekonomicznie państw Świata, ma ogro 
mne rezerwy finansowe. Sięgnąć do 
nich, wobec ogromnego entuzjazmu, 
z którym spotkała się Olimpiada, nie 
będzie żądną. sztuką. Toteż sprawa 
sfinansowania koniecznych inwestycjł 
przedstawia się prosto. 

A zresztą Helsinki mają szereg wzo 
rowych urządzeń. Znakomity tor że- 
glarski, jeden z najlepszych w Euro- 
pie, najlepszy stadion strzelecki w 
Malmi (świeżo zbudowany na mistrzo 
stwa świata w roku 1937), piękne tra 
wiaste boiska dla polo. Stadion główe 
ny nakładem niewielkich kosztów 
można rozbudować. Był on przecież 
przeznaczony na olimpiadę r. 1940 na 
60.000 widzów. 

Zapaśnicy i szermierze korzystać 
będą mogli z hali Targów, w której 
może się pomieścić 8.000 widzów. Je- 
dynie dla finałów boksu i zapasów 
trzeba by zbudować większą halę. My 
Śli się też o torze kolarskim i stadio- 
nie pływackim. Wszystko to będzie 
gotowe na czas. 

WSZYSCY PRZYJADĄ 


Depesze mnożą się. Ameryka zapo- 
wiedziała całkowite poparcie Igrzysk 
i przysłanie silnej reprezentacji. Tak 
samo Anglia zawiązała iuż komitet, 
który zbiera pieniadze i szkicuje plan 
przygotowań. O entużjazmie Skandy- 


w Sztokholmie 


LYSEKIL. 24.7. — Tel. wł. — W 
turnieju szermier- 
czym w licznej i silnej konkurencji 
skandynawskiej (startowało 34 zawod 
ników pierwsza klasa szwedzka 
i norweska) po szeregu eliminacji 
pierwsze miejsce zajął łodzianin Ro 
inan Kantor. Doznał on nadzwyczaj 
serdecznego przyjęcia i otrzymał 


DRUGI TYTUŁ  szerez zaproszeń na dalsze starty. 


Tym razem. wygrał 1500 mtr. 
Za nim Kurpessa. 


w. nagrodę za zwycięstwo w szpa- 
dzie otrzymał on srebrny talerz i 
żeton. 


z" Tepos NDELEH WYL Ez 8 cz 
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PREZYDENT BRAZYLII VARGAS Z ŻONĄ 


slucha transmisji z meczu z Polską w Strasburgu. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji i Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4.—. 
Zł 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm, jednoszp.: opisowe 3.— Zł, specj. 1 


nawii nie trzeba wspominać. Tscham- | 
mer und Osten przysłał serdeczny te 
legram. 

Już teraz jest wiele obstałlunków na 
bilety i oferta koncernu amerykań- 
skiego na sfilmowanie Igrzysk. 

IGRZYSKA ZIMOWE 

Finlandia nie zadawala się igrzyska 
mi letnimi, ałe stara się o zimowe. 
Miasteczko prownicionalne Kuopio, w 
którego pobliżu odbywa się wielki po 
jedynek narciarski „Puiio Hiihto“ sta 
ra się o igrzyska Lahti też i jest goto- 
we je zorganizować. 

Z igrzyskami zimowymi jest jednak 
w ogóle dużo trudności. Mir Oestzaard 
prezes FIS zapowiedział przecież, że 
narciarze nie będa na nich startować 
nawet jeśli odbędą się one w Norwe- 
gii. 

Norwegia organizuje jednak w Tu- 
ku i940 mistrzostwa narciarskie Świa | 
ta FIS, jeśli więc nie dojdzie do po-; 
rozumienia MKOl — FIS, Norwegia | 
będzie miała mistrzostwa narciarskie 
świata. a Finlandia Olimpiade zimowa | 
z udziałem narciarzy — stuprocento- 
wych amatorów. Nie startowało by na 
niej paru nauczycieli szwaicarskich, 
niemieckich, francuskich. A że Finlan- i 
dia i tak nie ma terenów ziazdowych, 
włęc nie wiele by na tym straciła. 

PROGRAM IGRZYSK 

Sprawa programu Igrzysk nie iest 
jeszcze ostatecznie zdecydowana. Co- 
prawda burmistrz Helsinek. Frenkell, 
powiedział, że nie bedzie np. hokeia 
na trawie; minister spraw węwnętrz- 
nych Finlandii Kekkonen iest jednak 
innego zdania. Cały program olimpij- 
ski musimy wypełnić. Zrezygnujemy 
tylko z napuszonych pokazów, uzupeł- 
niających program Sportowy. 

Chcemy, aby Olimpiada roku 1940 
była olimpiadą sportową. 

KWATERY 

Poważnym problemem iest wciąż 
jeszcze pomieszczenie gości olimpij- 
skich. Przygotowano już plany miasta 
namiotów. Tymczasem jednak wkro- 


czyła prywatna inicjatywa, na którą 
Finlandia może zawsze liczyć. Wiel- 
ka spółka fińska „SOK* chce wybu- 


TRÓJKA ZWYCIĘZCÓ 

5 km wygrał Noji (w środku), 

drugi  Kusociński (na lewo), 
trzeci Soldan. 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót I niedziel od godz. 13 do 14. 
Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI 


dować wielki hotel. Za iel przykładem 
pójdą niewątpliwie inne instytucie. 
Pozatem w pobliżu Helsinek jest wiele 
letnisk, w których można zakwatero- 


wać gości. 
OLIMPIADA — ZWIASTUN POKOJU 


w Sztokholmie 


szaleńczym tempie: 400 — 52,2, 800 — 
1:58,8. Na okrążenie przed końcem miał 
on 30 m przewagi nad Fenskem. I wów 
czas Sztokholm przeżył najbardziej 
fantastyczny finisz: Fenske minął Jon 
ssona jak dziecko. Na dystansie 400 m 
był szybszy od Szweda o 60) m! 

Durgim fenomenem był w plotkach 
Wolcott. W dwu biegach osiągnął on 
kolejno 14.2 i 13.9 sek. Murzyn John- 
son wygrał 100 m w 10,4 i 200 m w 
20,9. Mallott wygrał 400 m w 47,8 i 300 
m w 33,4 bijąc Holendra Baumzarte- 
na — 486 i 33,8. 

Mistrz Ameryki, Borck, wygrał 1 km 

w słabym stosunkowo czasie 2:31, ale 
zawiódł na 800 m, które wygrał Szwed 
Anderson w 1:52,8. Świetny był za 
to Fenske na 1 km, które wygrał w 
czasie 2:24,9. Sensacją był słaby wy- 
nik Jonssona na 5 km, które wygrał 
— Węgier Szilagyi w 14:38,6. Jonsson 
niepokonany dotąd na tym dystansie, 
był o 30 sek z tyłu! 

W tyczce Varoff był bez konkuren- 
cii: raz skoczył 427, a raz 410. Murzyn 
Cruter przeskoczył raz 2 m, a raz tyl- 
ko 193. W dysku Amerykanin Zagar 
był dopiero piąty, mimo wyniku 48.40. 
Zwyciężył Kotkas 50.02, przed Norwe 
giem Soerlie 49.33, Szwedami Hedval- 


Dzięki Olimpiadzie dojdzie zdaje się | lem i Berzieimn. W oszczepie zwyciężył 


do zgody między sportem „burżuazyi- 
nym“ i robotniczym. Prezes fińskiego 
związku robotniczego Urho Rinne po- 
wiedział już: „Cieszę się, że Finłan- 
dia organizuje Olimpiadę. Członkowie 
naszych związków wezmą w niej na- 
turalnie udział". Mild. 


| Fin Nikkanen 75.03 przed Szwedem At- 
Estończykami — 


terwalem 72.55 i 
Sule 70.17 i Issak 68.73. 

2 mile wygrał Pekuri w 9:06 przed 
Szabo 9:08,8. Następnego dnia Szabo 
biegł 800 m(!) i w czasie 1:54,3 zajął 
czwarte miejsce. 


pływalnia za milion złotych 


otwarcie 
nowej, doskonale prezentującej się pływalni 
zbudowanej dzięki staraniom Miejskiego Ko- 
mitetu WP i PW, przy wydatnej pomocy fun 
duszów wojewódzkich 1 Urzędu Okręgowego; 17.26.7, 2) mat Strug (Grudziądz) 18.51, 3) 

F st. mat Wnęk (Puck) 19.07, 4) kpr. Kielman 
(Grudziądz). 1000 m. dow. li seria 1) ppor. 


W niedzielę nastąpiło uroczyste 


Nowy 
rzędzie przeząaczony 
ogółu. Mieści się on 
łaczu, jest cudownie 
cia I zlelem. 

W pierwszym roku wykończono basen dla 
nieumiejących pływać oraz do nauki pływa- 
nia, jak również urządzono specjalny basen- 
rezerwoar do splętrzania wody z sąsiedniej 
Bogdanki. Z rezerwoaru tego w miarę po- 
trzeby wpuszcza się wodę do basenu pływac- 
kiego. W drugim etapie budowy wykończono 
10-torowy basen dla zawodów, którego 
giebokość sięga do dwóch metrów. Przy o0- 
sobnym basenie, służącym na mecze piłki 
wodnej, wzniesiono 10-metrową wieżę do sko 
ków, która posiada konstrukcję żelbetonową. 
Dia opróżnienia basenu do piłki wodnej, któ 
ry posiada głębokość 4 i pół metra, przygo- 
towana jest specjałna motopompa, wbudowa- 
na w chodmik przy więży. 

Wykończona została dla tymczasowych po- 
trzeb trybuna ziemna, w którą wbudowano 
stopnie drewniane, szerokie i bardzo wygod- 
ne, a na nich ławeczki. Trybuna pomieści z 
górą 1500 widzów. Drugie tyle będzie moż- 
na umieścić na miejscach stojących. 

Chrzest bojowy pływalnia otrzymała w nie 
dzielę, w ramach tegorocznych mistrzostw 
Armii, organizowanych przez WKS (Poznań). 

U'oczyste otwancie nowowybudowanego 
stadonu plywackiego nastąpło wobec Icz-- 
aych przedstawicieli władz miejskich, pań- 
stwowych i wojska w niedzielę przed rozp" 
częciem zawodów finałowych o mistrzostwo 
Armii, PA ; 

Uroczysto: gagali mż. U 
uch słowach przedstawiając historię Psp 
stania pływalni, Koszt budowy wA udowy 
tys. zł. Do 'ukończenia  nstateczne! ze 185 
pozostałych urządzeń potrzeba 
tys. ał, 

Wyścigi finałowe IPO 

l: WKS h, 
ao o coni gag rassi. Manel 
R ee 1:17, 3) st. mat Toruński (WKS 
Fiota). : 3 

, klas. 1) kpt. Trzecek (Poznań) 
Kw, 2) ppor. Stankowski (Gry! Toruń) 
1:30.6, 3) sierż. Wolisznowski ( Włociawek). 

50 m. dow. w ubranu 1] por. Ząbkiewicz 
(Włodzimierz), 2) por. Nowakowski (Włocła 
wek), 3) ppor. Boguszewski (Kraków), 

300 m. dow. o specjalną nagr. Ma. Sar 
wojsk. 1) kpr. Wieczorek (Gry! Tornai. 
4:46.4, 2) mat Strug (Kotwica) 4348.6, 3) 
mat Wacek (Ficta) 5: 19.4, R EL 


stadion w Poznaniu w pierwszym 
jest dla szerokiego 
tuż przy parku w So- 
położony wśród kwie- 


Bieienia w brót 


następujące 


w 


200 m. klas. por. Stankowski (Gryf To- 
ruń) 3.26.5, 2) ppor. Trzeciak (Poznań) 3.28.4 
3) por. Wolichnowski 3.32.3. 

1000 m. dow. 1) scria 1) kpr. Wieczorek 


Łucki (Orięta Dęblin) 20:52.3, 2) por, Mani 
cki (Ujazdów Warszawa) 20.55.2, 3) kpr. 
Podgórrki (Kraków) 21, 13. 

Sztateta 4 po 100 m. dow. 1) Okręg ma- 
rynarki wojennej 5.35,8, 2) ckręg lotniczy 
5.45.6, 3) okręg Poznań 5.45.8, 4) okręg I 
Warszawa 6.06.8, 5) okręg Kraków. 
skoki z trampoliny 1) Węgrzyn (Orlęta Deb- 
un) 31.62, 2) kpt. jankowski Poznań 29,48, 
3) pdch. Wapniarek (Orlęta Dęblin )22.90. 

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce za- 
jat nkręg Pomorze 78 p; 2) marynarka wo- 
jenna 63 p. 3) okręg totniczy 66 p. 4) Poz- 
aah 33 p. 5) Warszawa 23 j Kcaków 23 R 
7) Lublin 13 p. 8) Przemyśl i Grodno P9 
punkty. 


będą oni chcieli zrezygnować z teg" ‘ypu te- 


ósemek ,dzi, w którym odnieśli tyle sukcesow. Poges 


dzić zaś ze sobą dwa ciężkie biegi bDEdrie 
bardzo trudno. Nie wiemy jak wytenie z tei 


Sytuacji świetny trener-amator areiem"=» 
p- Jurkowski. 
Jodno musimy stwierdzić, że w tsmaryck 


możliwościach leży pobić Węgrów w óÓsem- 
kach. Jeśli forma naszej czołowej osady ne 
eliminacjach nie da dostatecznej gwarancji, 
to z trzech ógemek AZS, BTW i KKW może- 
my stworzyć zespół reprezentacyjny, który 
jeszcze raz nadszarpnie legendę a przewadze 
Węgrów w ósemkach nad Polakami. 

Czwórki ze sternikiem wobec przejścia 
wszystkich lepszych wloślarzy do ósemek nic 
mialy dotąd ciekawych wyników. Dobrze za- 
powiadająca aię czwórka KKW Bydgoszcz dwa 
krotnie zawłodła. Mistrz Polski WKS śmigty 
skończył Już ową karierę. Wielkie nadziej: 
pokładamy W czwórce młodszych z £rudziądz- 
kiego Ruder-Vereinu, która w Bydgoszczy po 
biła Hellas z Berlina oraz zajęta dwa drugie 
miejsca na regatach w Gdańsku. Może na el- 
minacjach w Kruszwicy zobaczymy jakieś do- 
bro osady wyłoniode z ósemek, jak jest zre- 
stzą w zwyczaju Na zachodzie Europy. I w 
tym wypadku zachodzi możiwość stworzenia 
osady kombinowanej przez klerownictwo spor 
towe związku lub samych wioślarzy. 

W czwórkach bez sternika jest aarazie bar- 
dzo silne fizycznie ale slaba techniczałe osada 
WTW. Trener AZS poznańskiego, P. Jerkow- 
eki, zapowiada także osadę, której zkiada 
jeszcze nie znamy. Naszym zdaniem staranny 
techniczny trening, bardziej wołne I płynna 
ruchy moglyby polepszyć osadę WTW © | s 
ka długości. 

DWÓJKI — MOCNE PUNKTY 

W dwójkach ze sternikiem Kuryftowiez — 
Manłtlus są bardzo mocnym punktem. Co 
prawda poznaniacy nie miell w bieżącym ee- 


zonie startów na swoim typie łodzi, ale wy- ý v 


próbowali jednak siły na ósemce. Dwójka 
węgierska, z którą walczyli ze zmiennym 
szczęściem w Budapeszcie t w Paryżu zosta- 
nie w b. sezonie zasilona przez bardzo groź- 
ną parę Qyórl - Mamusich; są to pięciokrotni 
miatrzowie Europy. Węgrzy chcą startować i 
w dwójce bez sternika. 

Braun - KobyMński miell w b. sezonie je- 
dynie walkower w Gdańsku; żałować należy 
bardzo, że nie doszło do spotkania z dosko- 
nałą osadą berlińskiej Victorii Gótechmanem 
| Wetalem. Osada WTW stylowo robi pierw- 
szorzędne wrażenie, ale kondycja 4 forma są 
niewiadomą. 

Zarówno Kuryłowicz « Manitlue jak I Braun 
Kobyliński, podkreślają wciąż nową chęć 

| do startów zagranicznych wobee braku kon- 
| kurencji krajowej. Ale pozostaje to jedynie 
pobożnym życzeniem. wioślarzy. 

Wioała krótkie =ruazuja dopływ nowych 
si. MIMO BOn yrant veas uw zRażuywtwiayi 
w jedynkach | dwóji pstwójnych "w ob: 
tych kategoriach odbyła się ciekuwa waka 
w Bydgoszczy. W jedynkach, jako grozuy 
rywal Kepia, startował dwukrotnie Reich z 
RC „Frithiof“ Bydgoszcz. Dwie i pół dłu- 
gości przewagi Kepla w Bydgoszczy stopnia- 
ło do półtorej długości na regatach w Gdań- 
sku. W Kruszwicy dojdzie do rywali praw- 
dopodobnie Verey, który trenował z małymi 
przerwami od maja na Wiśle i jest w dosko- 
nałej kondycji fizycznej. 

W dwójkach podwójnych dobrze zapre- 
zentowała siłę osada Bóhme — Reich z RC 
„Frithjof“ z Bydgoszczy, który ma za sobą 
już trzy zagraniczne starty w b. sezonie 
(Frankfurt, Królewiec i © „ńsk). Niezła osa- 
da WTW, żydzik—Każr.ófczak została wóc- 
cydowanie pokonana na regatach w Bydgos7- 
czy. Nawet dia Vereya | Ustupskiego Paru 
bydgoaka, która jest w b. dobrej formie ete- 
nowi grożnego przeciwnika. 

Taki mniej więcej bylby pełny "Orar na- 
szej czołówki wioślarskiej, MAMY osady do 
obaadzenła wszystkich „ieśmiu klinycznych 
konkurencyj wio larakieh: Sie w kiku wypad- 
kach jak czwórki 2% sternikami lub bez ster- 
nika konieczna Je** natychmiastowa“ iter- 
wencja w gisbach kierownictwa eportowego 
p. z. T. W” "2OY wylonić mocniejszą osadę. 

Węgry "SIR mocno zachwianą wiare w 


awoje S!IV PO zeszłorocznych i tegorocznych 
niepowodzeniach, Wioślarze polscy mają te- 
raz dobrą passe. Trzeba w to wierzyć i pra- 
cowat, a wyniki będą. 


J. K. 


BARTALI ! VERWAECKE 


liderzy Tour de Froice, na stokach Pirenciów. 


E e E a ĆifTTĄ 


W innych krajach europejskich oraz zamorskich 
.— Zł, w tekście 80 gr, reklamy 40 gr, zagraniczne o 50% drożej. 
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